


trageûya życia Vincentego Pgnrskiego,
emissaryusza z czasów wyprawy Zaliwskiego.

(1833  —  1863 )

(ze źródeł archiwalnych).
(D okończenie).

„Długi pob y t  w  P a n io w c a c h  z jedna ł  mi p rz y c h y ln o ść  m ło d y c h  W i ­
śn iow skich ,  bo od  s ta re g o  sam ej d o św iadcza łem  oziębłości.  A lb ina  W i ­
ś n io w s k a  j e g o  có rk a  w zn iec i ła  w  mej duszy  n ie w y g a s łe  uczucie w yż­
szej p rzy ja źn i  i r ó w n ą  n a g ro d z i ła  m n ie  w za jem nośc ią .  Myśl z łączen ia  
się z n ią  naz aw sz e ,  o p a n o w a w s z y  ca le  m e je s te s tw o ,  u su n ę ła  o d e m n ie  
w szys tk ie  in n e  zam iary ,  tak  da lece ,  iż p o s ta n o w iłe m  odstąp ić  od  n ie ­
sz c z ę sn y c h  to w a rz y s tw ,  k tó re  w ó w cza s  ju ż  mi się zdaw ały  szkod liw e-  
m i— i p ra g n ą łe m  u k ryć  się p rz e d  m em i to w a rz y sz a m i —  o sią ść  w  Gali- 
cyi pod  obcym  nazw isk iem  i w  zaciszu d o m o w em  dośw iadczać  szczęścia , 
k tó r e g o  od ko lebk i zazd rośc iła  mi fo r tu n a .

P rz y  schy łku  1854 r. objawiłem  A n to n ie m u  W iśn io w sk ie m u  chęć 
o że n ie n ia  sie z j e g o  s io s trą  A lb iną ,  a ten ,  w idząc sk ło n n o ść  swej s io ­
stry', n ie  był p rze c iw  n a s z e m u  życzen iu ,  ty lko  z w ra c a ł  mi u w a g ę  n a  
m o je  p o ło ż en ie  i że w sk u te k  p rz y ja ź n i  d la  ich dom u n ie  p o w in ie n e m  
un ie szczęś liw iać  kocha jące j  m n ie  o s o b y — i że  ca ły  mój p r o je k t  na leży  
zos taw ić  czasow i,  k tó ry  z łagodzi m oże is tn ie jące  p r z e s z k o .y .

W k r ó tc e  w  okolicach  ta m e c z n y c h  o że n ie n ie  m o je  z A lb in ą  W i ­
śn iow ską  p o w sz e c h n ie  było  g łoszone ,  tak  da lece ,  że g d y  w m cu S ty ­
czn iu  1835 r. byłem u K oz ick iego  w  S iek ie rn ica ch ,  ż o n a  te g o ż  g rz e ­
cz n e  w p ra w d z ie  czyn iła  mi w y m ó w k i o d ług iem  zw łóczen iu  zw iązków  
m oich  z p a n n ą  W iśn io w sk ą .  Nie taiłem p rz e d  K oz ic k ą  n a tu ra ln y c h  p r z e ­
szkód, że je s te m  obcy  w ś r ó d  obcych , że ż a d n y c h  funduszów  n a  u t r z y ­
m an ie  s ie b ie  n ie  mam, że ca ła  m o ja  n adz ie ja  j e s t  w  mojej familii, k tó ra  
że  m ie sz k a  w P o ls c e  n ie  m ogę  ła tw o  z n ią  sko m u n ik o w a ć  się i zyskać  
ja k ie g o  zasiłku, coby  mi poda ł  sp o só b  u s ta le n ia  by tu .  K ozicka przyr­
ż n ąw szy  uw ag i  m o je  słusznem i, z a n ie c h a ła  dalszej ro z m o w y ,  a j a  k ró tk o  
zabaw iw szy , w róc iłem  do P an io w có w .

P o  m oim  p ow roc ie  ca ty  byłem  zaję ty , j a k b y  p la n y  m o je  w y konać ;  
n a d e w s z y s tk o  p o t r z e b n e  mi by ty  p ien iądze  •—  m ogłem  ich ty lko  od  r o ­
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dz iców  m oich ,  w S a n d o m ie rz u  m ieszkających ,  lub od w u ja  m ego ,  J a n a  
M a rc zew sk iego ,  N acze ln ika  K o m o ry ,  w R ad o m iu  zam ie szk a łe g o  dos tać ,  
n ie  w aż y łem  się je d n a k  w ejść  z nimi w  k o r e s p o n d e n c y ę ,  ażeby  lis ty 
p rz e ję te  n ie  s k o m p ro m ito w a ły  ich, a  razem  n ie  o d k ry ły  m ego  poby tu .  
Inne j  p ew n e j  ok az y i  n ie  miałem, a u m y ś ln e g o  wysłać cz łow ieka  n ie  
uw ażałem  być do b rem ,  g d y ż  op rócz ,  iżby m ógł zos tać  s c h w y tan y m , za- 
p e w n e b y  n a  j e g o  r ę c e  p ie n ię d z y  n ie  dano ; ow szem , m ógłbym  nie jak i 
w s ty d  p o n ie ść  ze  s t r o n y  A n to n ie g o  W iśn io w sk ie g o ,  g d y b y  o n iem aję -  
tn e m  po łożen iu  m oich  ro d z ic ó w  dow iedzia ł się. Z  te g o  -wszystkiego p o ­
czy ta łem  za  n a jp rzyzw o itszy  ś r o d e k — osobiście  udać się  do P o lsk i ,  być 
u rodziców  i u wuja ,  zjrskać ich b ło g o s ław ie ń s tw o  i w sp arc ie  i jeś liby  
się udało  w y jed n a ć  sob ie  p a s z p o r t  p o d  cudzym  nazw isk iem , w ró c ić  do 
Gałicjd, ożen ić  się  z A lb iną  W iś n io w s k ą  i ży ć  sp o k o jn ie .  P o p rz e d n ią  
w szakże  m y ś lą  m o ją  by ło  za  p o ś re d n ic tw e m  m oich  rodz iców , w u ja  i ich 
p rzy jació ł ,  zdać  się  n a  ła skę  tu te js z e g o  R z ą d u  i p ros ić  o am nes tyę .

O b jaw iłem  te  m oje  chęc i  A n to n ie m u  W iśn io w sk iem u , k tó ry  n ic 
p rzec iw ko  nim n ie  miał,  owszem , g d y  tenże  W iśn io w sk i  m a  w P o lsce  
w u ja  Mikołaja Szaw dow skiego , w P u łtu sk u  m ieszkać m a jącego ,  z k tó ry m  
w  in te r e s a c h  m a ją tk o w y c h  p o ro z u m ie ć  mi się  w jrpadało ,  miał chęć  być 
w Polsce ,  i o ilebjr się dało  być mi d o g o d n e m ,  p ros ił  R z ą d u  G alicyj­
sk ie g o  o u d z ie le n ie  mu p a s z p o r tu  n a  r o k  j e d e n .  W  rzeczy  sam ej uzy ­
skał go, lecz ty lko  n a  sześć  m iesięcy ,  lecz  g d y  d la  d o m o w y c h  oko li­
cznośc i w y jechać  n ie  mógł, a ry so p is  j e g o  osoby, w  paszp o rc ie  z a m ie ­
szczony, w iele  do m n ie  miał p o d o b ie ń s tw a ,  zob l igow ałem  go, a ż e b y  mi 
p a s z p o r t  t a k o w y  odstąp ił ,  co on. też  w  sku tku  u s i h ^ c h  m oich  n a le g a ń  
dopełnił;  m im o to, pow ierzy ł  mi p a p ie ry  p ra w n e ,  m a ją tku  ich  dot}mzące, 
d la  w y leg i ty m o w an ia  się, iż rzeczyw iśc ie  je s te m  W iśn iow sk im , g d y b y  
m n ie  w P o ls c e  p rzy trzy m an o .

O p ró c z  te g o  j a  sam w y ją łem  z p ap ie ró w  j e g o  kilka p r y w a tn y c h  
lis tów , m o g ący ch  n az w isk o  p r z y b r a n e  W iśn io w sk ie g o  p o tw ie rd z ać ,  i te  
w szys tk ie  p a p ie ry  p rz y  sob ie  za ch o w a w szy ,  nauczy łem  się w sze lk ich  
szczegó łów , tak  da lece ,  że uw aża łem  się  p ew n y m , iż w  każdym  z d a ­
rzen iu  b ę d ę  umiał usunąć  w sze lak ie  wątpliwości.

T a k  p rz y g o to w a n y ,  o trzy m ałe m  od  Kozickiej d z iew ię ćd z ies ią t  ru ­
bli sr.,  k tó re  o n a  p rzy  liście sw ym  nades ław szy ,  objawiła, iż p ie n iąd z e  
te  pochodzą  od  życz l iw ych  mi przy jació ł i m o g ą  mi się  p rz y d a ć  n a  
p o d ró ż  do m oich  rodziców  do Polski.

M a jąc  już i p ien iądze ,  by łem  g o tó w  do podróży . A n to n i  W iś n io ­
w sk i  dał mi sw ej  bryczki i K az im ierza  K w ia tko ,  k tó r y  zos taw a ł  w  służ­
b ie u je g o  w u ja  B łażew sk iego  i p a s z p o r te m  przez R z ą d  Galicyjski w y ­
d a n y m  był obję ty , a k tó r y  n a  dalszą  służbę do W iś n io w s k ie g o  ugodzi ł  
s ię. Co do  koni,  t a k o w e  sam za m oje  p ien iądze  kup iłem  je szc ze  p o ­
p rz e d n io  n a  j a rm a r k u  w Mielnicy, a  tak, w dniu  18 M arca  1835 r. opn- 
ściłem P a n io w c e  i k ie ru jąc  p od róż  m oją  do  S a n d o m ie rz a ,  p rz e je ż d ż a ­
łem  przez  miasta: S kałę ,  T a r n o p o l ,  H o ro s tk ó w ,  Z łoczew , O lszan ice ,  
m iną łem  L w ó w , z ob aw y  abym  n ie  był p o z n a n y  i b o c z n y m  tr a k te m  
przyby łem  do  Laszk. T u  dow iedz ia łem  się od  U la tow sk ie j ,  że je j  mąż 
j e s t  w  a re szc ie  w e L w o w ie ,  że w ielu  inn jm h obyw ate li ,  em issa ry u sz ó w  
i em ig ra n tó w  a re sz to w a n o ,  oprócz  p a r ty i  R z ep n io w sk ie j .  In n y c h  bliż­
szy ch  szcz eg ó łó w  n ie  um ia ła  mi pow iedzieć ,  a ja ,  k ró tk o  tu  zabaw iw sy ,
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n ie  ob jaw ia jąc  U la tow sk ie j  d o k ą d  ja d ę ,  w  dalszą  p u śc i łem  się  p o d ró ż ,  
i ja d ą c  przez  Ja n ó w ,  j a w o r ó w ,  L eża jsk ,  R o z w a d ó w ,  p rzy b y łe m  do C hw a-  
łowic n a  g r a n ic ę  Galicyi,  do  n ik o g o  n ie  w s tę p u ją c  i z n ik im  ze z w ią z ­
k o w y c h  n ie  w idząc się, a do  L a sz k  j e d y n ie  d la te g o  wstąpiłem , żem  koło  
d w o ru  p rze jeżdża ł  i że  d o św ia d c z y w sz y  k i lkom ies ięczne j  g o śc in n o śc i  
U la to w sk ieg o ,  n ie  m og łem  tak  w ie lce  być oboję tn jrm .

W  C h w a ło w ica ch  upom nia łem  m e g o  fu rm a n a  K w ia tk ę ,  a ż eb y  w  każ ­
dym  razie ,  g d y  o to  p y ta n y m  będzie ,  mówił: że j a  je s te m  A n to n i  W i ­
ś n io w sk i  z P an io w ie c ,  i że  u m n ie  służy. K w ia tk o  p rzy rzek ł  m i b yć  
po s łu szn y m  i zna jąc  W iśn io w sk ie g o  od  p ie rw sz e j  m łodośc i ,  zapew nił ,  
że będz ie  umiał z g ra b n ie  rzecz o p ow iadać .

W  taki sposób  p rze b y łem  g r a n ic ę  g a l icy jską  i p rz y b y w sz y  w  dniu  
20  M a rc a  b. r. do  Z aw ic h o s tu  w  P o lsce ,  m e ldow ałem  się  n a  ta m ec zn e j  
kom orze ,  okazaw szy  p rz y te m  p a rę  p is to le tó w ,  k tó r e  z so b ą  z P a n io w -  
ców, chcąc  lepiej udać g a l icy a n in a ,  wziąłem.

K o m o ra  w  Z aw ic h o śc ie  po  p rze j rz en iu  p a s z p o r tu  i rze czy  moich, 
dozw o li ła  mi dalszej podróży ,  a tak  te g o ż  s a m e g o  d n ia  w ie c z o re m  p rz y ­
by łem  do  S an d o m ie rza ,  s ta n ą łem  w dom u  za je zd n y m , tu zos taw iłem  fur­
m ankę ,  a sam  dow ied z ia w szy  się o m ieszkan iu  ro d z ic ó w  moich, do  n ich  
poszed łem . Z as ta łem  ty lko  ojca, którj*' z a t rw o ż o n y  m oim  przybyc iem , 
w y p y ty w ał ,  zkąd  p rzy b y łe m  i czy n ie  m am  jak ich  p o l i ty cz n y ch  zam ia­
rów ? P o w ied z ia łem  mu: że by łem  w e  F ra n c jo ,  że od 1833 r. do  m -ca 
M a rc a  baw iłem  w  G alicy i ,  że bez  in te r e s ó w  po l i tyczn jm h p rzy b y w am  
p o d  n azw isk iem  A n to n ie g o  W iś n io w s k ie g o  i zaraz  okaza łem  mu p a s z ­
p o r t ,  co go uspokoiło .  W k r ó tc e  n a d e sz ła  m a tk a  m o ja  z s io s t rą  R afa liną  
i po  zw yk łych  rozczu len iach ,  —  pom ija jąc  szczegó ły  n a le ż e n ia  do  to ­
w arzy s tw  po li tycznych ,  —  opow iedz ia łem  ob ec n y m , że baw ię  w  G alicyi 
w  P a n io w c a c h  u W iśn io w sk ic h ,  że m am  za m ia r  żen ić  się z A lb in ą  W i ­
śn iow ską ,  że p rzy b y łe m  p ro s ić  ro d z ic ó w  o b ło g o s ław ie ń s tw o ,  j a k  ró w n ie  
i o p ien iądze .  R e sz tę  w ieczo ru  spędz il iśm y  n a  o p o w iad a n iu  familijnjmh, 
żad n eg o  związku z p o l i tycznem i in te re sa m i  n ie  m ających  p rze d m io tó w  
i za n o co w a łem  u rodziców  moich, baw iłem  u n ich  takoż  p rz e z  ca ły  dz ień  
27 M arca. R o d z ic e  moi, m im o całej chęci,  n ie  byli w s ta n ie  dopom o-  
że n ia  mi; n ie  by li  p r z y  funduszach ,  liczyli ty lko  n a  p o m o c  m o je g o  w u ja  
M arczew sk ieg o  z R adom ia ,  d o k ą d  m a tk a  m o ja  chcia ła  sa m a  się udać  
i p rzed lożj-ć  m u m oje  po łożenie ,  a  z y s k a n y  z a s i ł e k — tw ierdziła , —  że 
odeś le  mi p o cz tą  do  Galicyi. A  tak  ob o je  rodzice  m oi kazali  m i w ra c a ć  
n a ty c h m ia s t  cio G alicy i  d la  u n ik n ie n ia  s c h w jń a n ia ;  m im o to o jc iec m ój, 
g d y  mu w spom nia łem  o chęci zj^skania am nesty i ,  lub ja k ie g o  p a s z p o r tu  
n a  p o b y t  w  Galicyi, oznajmił: że am nes t jrę  zyskać  b a rd z o  je s t  t ru d n o ,  
a do  w y je d n a n ia  paszp o r tu  ż a d n y c h  n ie  ma sp o so b ó w ,  an i  przyjació ł .  
W  tak iem  po łożen iu  w idząc m o je  in te r e s a ,  a razem  lęka jąc  się być 
w  S a n d o m ie rz u  pozn a n y m , tudzież p o s t r z e g a ją c  ciąg ły  k łopo t i łz y  r o ­
d z icó w  moich, z mej o b ec n o śc i  p łynące ,  z a n ie ch a łem  już  da lszych  w y ­
m a g a ń  i p rz y rz e k łe m  za raz  w róc ić  do  Galicyi.  J e d n a k ż e  z a n o c o w a łe m  
w  ich  dom u, a p a s z p o r t  mój za p o ś r e d n ic tw e m  ob erż y s ty ,  u k tó r e g o  
k o n ie  m oje  sta ły ,  odes ła łem  do  policyi.  N a s tę p n e g o  d n ia  28 M arca  b. r. 
u d a łem  się  osobiście  do b iu ra  po licy i  i z j 'ska łem  mój paszpor t ,  poczem , 
w ró c iw sz y  do  rodziców , p o ż e g n a łe m  ich  p o d  pozorem , że ja d ę  do G a ­
licyi, i d la  le g i ty m a c y i  o jca m ego , g d y b y  go  polic jm  pyta ła ,  jak im  miał
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do  n ie g o  in te re s ,  n ap isa łem  kw it  im ien iem  b r a ta  m ego, W a c ła w a  Mi- 
g u rsk ie g o ,  ja k o  pożyczy ł  od  A n to n ie g o  W iś n io w s k ie g o  45 rs r .  i t e n  
w  r ę c e  ojcu  m em u o dda łem , a ż eb y  t łom aczył się, że  j a  p rzy jeżdżałem  
po  te  p ie n iąd z e  i że mi o n e  wyliczył.  N ie  baw iąc  ju ż  dłużej, udałem  
się  n ie  do Galicyi,  lecz do  R adom ia ,  do  w u ja  m ego ,  M arczew sk iego ,  
chcąc  g o  k o n ie c z n ie  p ro s ić  o p ie n ię ż n e  w sp a rc ie ,  o w y je d n a n ie  am ne- 
s ty i ,  lub j a k o w e g o  p aszp o r tu .

„ P r z e z  czas  m e g o  p o b y tu  w S an d o m ie rzu ,  op rócz  rodziców  i s io ­
s t r y  mej, z n ik im  n ie  w idz ia łem  się, a w y je c h a w sz y  w dn iu  28 M a rc a  
b. r. z S an d o m ie rza ,  te g o  sa m eg o  d n ia  p rz e je c h a łe m  p rz e z  O p a tó w ,  
n ie  w s tę p u jąc  do n ik o g o  i z n ikim n ie  w idząc się, z a n o co w a łem  w  j a ­
k ie jś  ka rczm ie  p rz y  t ra k c ie  z O p a to w a  do R a d o m ia  leżące j.  N a s tę p n e g o  
d n ia  29 M arca  b. r. p rzy b y łe m  n a  n o c  do  m ias teczka  S k a ry sz e w a ,  gdz ie  
j a k o  A n to n i  W iśn io w sk i ,  g a l ic ja n in ,  zap isa łem  nazw isko  m oje  w  k s ię ­
dze m e ld u n k o w e j  i n ie  m ając  tu  n ik o g o  ze zn a jo m y c h  w dn iu  30  M arca  
uda łem  s ię  do  R a d o m ia ,  g d z ie  p r z y b y w s z y  około  g odz iny  10 z ra n a ,  
s ta n ą łem  w  oberży .  N adm ien iam , że, w jeżdża jąc  do R a d o m ia  ro g a tk a m i 
Skaryszew sk iem i,  n ie  byłem p y ta n y  k to  je s te m ,  an i  o paszport .  Nie 
m a jąc  n ik o g o  oprócz  wuja ze zn a jo m y c h  w  R adom iu ,  bez żadnej o b a ­
w y  p rze ch ad z a łem  się p o  m ieśc ie ,  pow zią łem  w iad o m o ść  o m ieszkaniu  
m eg o  w u ja  M arc ze w sk ieg o ,  k tó r y ,  że  zn a jd o w a ł  się p o d ó w c z a s  w b iu ­
rze, p o s ta n o w iłe m  za  nim oczekiw ać; ja k o ż  m iędzy  g o d z in ą  12 a i - s z ą  
z po łu d n ia  dos trzeg łem , że  M arczew sk i p rzyby ł  do  s w e g o  dom u, u d a ­
łem  się  tam zaraz  i za s ta w sz y  go n a  p o d w ó rz u ,  ozna jm iłem  mu: że j e ­
s te m  W iśn io w sk i ,  a g d y  on  n ie  m óg ł m n ie  sob ie  przj^pomnieć, rzek łem : 
pó jd ź m y  do  s tancy i ,  a  tam  się  bliżej p o znam y . M arczew sk i .wprowadził 
m n ie  do  s w e g o  m ieszkan ia  i p o n ie w a ż  o n  j e s t  k a w a le re m  i o so b n o  
mieszka, p r z e to  n ik o g o  prz}' n a s  n ie  było, a tak  sp y ta łem  M a rc z e w ­
sk iego : „C zyś  m n ie  w uju  n ie  p o z n a ł? “ O n zm ieszany , pozna ł  mię z a ­
p e w n e  po ry sac h  fam ilijnych  i zapy ta ł:  „C zy  j e s t e ś  W a c ław ?  J a  o d p o ­
wiedziałem., że j e s te m  W in c e n t j r  M igurski;  g d y  d a le j  m n ie  spy ta ł:  co 
tu  robisz? odpow iedz ia łem : n ie ch  wuj będ z ie  sp o k o jn y ,  p rz y je c h a łe m  
z G alicyi p o d  nazw isk iem  W iśn io w sk ie g o  i za raz  p o k az a łem  mu p o s i a ­
d a n y  p rz e z e m n ie  paszport ,  k tó r y  g d y  M arczew sk i p rze jrz a ł ,  zw ró c i ł  do 
rą k  moich, p rzy czem  rzekł: p ro szę  cię n ie  narusza j  m ojej sp o k o jn o śc i  
i m ego  p o d esz łe g o  w ie k u  i zaraz  się oddal,  je ś l i  chcesz  abym  cię w o ­
je n n e m u  nac ze ln ik o w i n ie  zam eldow ał,  a n a w e t  n ie  ręczę ,  czy w y c h o ­
dząc o d e m n ie  p rz y t r z y m a n y m  n ie  zo s tan iesz .  J a  o b u rz o n y  tą  m e g o  k u ­
z y n a  ozięb łośc ią ,  schw yc iłem  mój p a s z p o r t  i dum nie  w ym aw ia łem  mu, 
że  w ś r ó d  o b cy c h  miłego d o z n a w a łe m  p rzy ję c ia ,  że  j e g o  obejśc ie  się 
ze  m n ą  j e s t  o sobliw sze,  n ie ludzk ie ,  i tam  dalej.  Nic on n a  te  m o je  w y ­
rz u ty  n ie  zważał,  a ja ,  w idząc g o  n ie p o ru sz o n y m , o b o ję tn ie  p o ż e g n a łe m  
i n ic w ięcej  n ie m ów iąc,  an i z n ik im  n ie  w idząc  się, p o sz ed łe m  do 
o b e rż y  i n a ty c h m ia s t  m ia łem  zam ia r  u d ać  s ię  do  Galicyi.  A to l i  p r z y ­
b y w s z y  n a  też  sa m e  ro g a tk i  S k a ry sze w sk ie ,  z a p y ta n y  zos ta łem  dokąd  
ja d ę ?  G d y  odpow iedz ia łem  że do  Galicyi,  za żą d an o  o d e m n ie  p aszp o r tu ,  
okazałem  go, lecz że n ie  n ie  był p rzez  po łicyę ,  an i  W o j e n n e g o  N a ­
cze ln ika  w iz o w a n y ,  o d e s ła n o  m n ie  do  policyi,  k tó r a  pośw ia d cz y ła  mi
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p a s z p o r t  i g d y  udałem  się do W o j e n n e g o  N acze ln ika ,  tu  zo s ta łem  p rz y ­
t r z y m a n y  z po w o d u ,  że ja k ie g o ś  A n to n ie g o  W iśn io w sk ie g o  R z ąd  p o ­
szukiwał, k tó r y  miał być  w  g u b e rn i i  P o d o lsk ie j  i w  czasie r e w o łu c jd  
n a le ż e ć  do zabu rzeń .  P o n ie w a ż  n a le ż y c ie  by łem  p r z e k o n a n y ,  że te n  
A n to n i  W iśn io w sk i ,  k tó r e g o  ja  rep re z e n to w a łe m ,  n ie  był z P o d o ła  i tym, 
k tó r e g o  R z ą d  poszukiwał,  poczy ta łem  tę  oko liczność  za  p r o s tą  om yłkę  
i sądząc ,  że po ścisłem  ro z t rz ą śn ie n iu  zna lez ion jm h  p rz y  m n ie  p a p i e ­
ró w ,  R z ą d  u zna  m o ją  n ie w in n o ść  i z a re sz tu  uwolni,  t rzym ałem  się 
z całym  u p o re m  p rzy  tem, żem j e s t  W iśn io w sk i  ga l ic jan in ,  że na  P o ­
do lu  n a w e t  n ig d y  n ie  byłem  i do  żad n y ch  zab u rzeń  n ie  na leża łem . P o ­
mimo tak ich  oko licznośc i ,  d o w o d am i p rz y  m n ie  z n a łe z io n e m i u sp ra w ie ­
d l iw ionych ,  o d es łan o  m n ie  tu do W a rsz a w y ,  gdz ie  i p rz e d  bada jącą  
m nie  te ra z  K om isyą  pow tó rzy łe m  te  w sze lkie  k łam stw a , ja k ie  ty lko  
o W iśn io w sk im  m ogłem  pow ied z ie ć .  W s z e la k o  g d y  w  zm y ślen iach  m o­
ich s trac iłem  r ó w n o w a g ę ,  byłem w p o trz e b ie  w yznać:  k to  rzecz3?wiście 
je s te m ,  a n a s tę p n ie  w sze lkie  in n e  w iad o m e m i okoliczności.  P r z e d  ich 
j e d n a k  sz cz eg ó ło w em  o p o w ied z en iem ,  n ie  m ogąc  tak  ła tw o odstąp ić  od  
zasad  to w arz y s tw ,  k tó re ,  d o b ro w o ln ie  p rzy jąw szy ,  zaprzj/s ięg łem , i n ie  
chcąc  ich z d ra d z a ć  lub zw iązkow jm h kom prom itow ać ,  um yśl i łem  p o z b a ­
wić się  życ ia  i d la tego , p o n ie w a ż  k ied y  j e s z c z e  w  ro k u  1833 b}dem 
u Z a m o y sk ie g o  w D e re w la n a c h ,  tam  zoba cz y w szy  się z Michałem O s t r o ­
rogiem , cz łonk iem  to w a r z y s tw a  k a r b o n e r ó w ,  k tó ry  p r z y  b rac ie  sw oim  
w  c y rk u le  C zar tkow sk im  m a m ieszkać ,  dos ta łem  od  n ie g o  dość zn a cz n ą  
d o zę  cz a rn e g o  a rszen ik u  i t e n  s ta ra n n ie  p r z y  sobie zachow ałem . G dy  
m n ie  tu  do  w ięz ien ia  p rzyw iez iono ,  a r sz e n ik  t e n  zn a jd o w ał  się  w śró d  
małej i lości p ieprzu, k tó ry  zwjfkłem używ ać do p o k arm u , lub napo ju ;  
w  t e n  .sposób, choc iaż  śc iśle  m n ie  r e w id o w a n o ,  n ie  z w ró c o n o  n a  t a ­
k o w y  uw ag i,  a  tak  p rz y  m n ie  pozos ta ł .  O p ró c z  tego ,  w. p o czą tku  Maja 
b. r. o sa d z o n y  będąc  tu  w  s tanc jd ,  k tó re j  o k n a  n a  pó łn o c  w y c h o d z ą  
d o s t r z e g łe m ,  że n ie z n a n y  mi żj^d, w zros tu  n isk iego ,  la t  oko ło  t rz y d z ie ­
stu  mającjr, tw a rz y  śc iągłe j,  z a ro s tu  i w ło só w  b lond , u b ra n y  był w  kaf­
ta n  i s p o d n ie  za b ru d zo n e ,  d la te g o  w łaśc iw e g o  ich ko lo ru  n ie  pam iętam , 
n ie  w iem  n a w e t  czy  by ły  z s u k n a  lub p łó tn a ,  woził do  fabryki w  c y ­
ta d e l i  b lisko m o ich  ok ien  p ia sek  i w a p n o  w ozem  w  je d n e g o  konia ,  k t ó ­
r e g o  m aści n ie  pom nę ; w idziałem, że żyd  te n ,  je d z ą c  śn ia d an ie  p rzy  
moim oknie ,  miał w rę k u  scyzo ryk ; p ros iłem  go, żeby  mi ta k o w y  s p r z e ­
dał, n a  co on  p rzysta ł,  j a  w jTzuciłem  mu o k n e m  pó łrub la ,  a on  rzuc i ł  
mi do s ta n cy i  ów  sejrzoryk ( ten  sam, k tó r y  mi tu  K o m isy a  okazuje).  
S c y z o r y k  t e n  d la tegom  naby ł ,  ażeby , je ś l i  kiedjdcołwiek b ędę  m ia ł  z r ę c z ­
n o ść  p isa n ia  do Galicyi, n ie  zbyw ało  mi s p o so b u  p rz y sp o so b ie n ia  sobie 
p ióra .  W s z e la k o  inaczej go  użyłem, albowiem, gd j '  mimo w sze lk ich  up ie -  
r a ń  moich, w idziałem k o n ie cz n o ść  p ra w d y  w yznan ia ,  a k tó r ą  chc ia łem , j a k  
w yże j rzek łem , zata ić , p rz e to  w dniu 14 /26  M aja b. r. (1834) około  
go d z in y  t rzec ie j  lub czw arte j ,  w z ią w szy  ów  arszen ik ,  s tłuk łem  n a  p ro ch  
i w sy p a w sz y  do szk lank i w ody ,  p o d  pozo rem , że  to j e s t  p ieprz ,  w y p i ­
łem. O w ą  w o d ę  p o d a ł  mi d o zo ru ją cy  m n ie  żo łn ierz  i w  dobrej  w ie rz e  
myślał,  że ów  p ro sze k  był p iep rzem ; oczek iw ałem  sku tku  arszen iku ,  ale 
g d y  t e n  m im o u p ły w u  p rze sz ło  p ię tn a s tu  g odz in  n ie n a s tęp o w a ł ,  um y­
śli łem  k o n ie cz n ie  p rzec iąć  pasm o  życia m ego  p r z e d  p rzybyc iem  badać  
m n ie  m ającej Komisyi; jakoż ,  m ając w  mojej s ta n cy i  a t r a m e n t  i p ió ro ,
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n ap isa łem  o w ą  m ałą  k a r te cz k ę  n a  p a p ie rz e ,  g d y ż  g o  w ś ró d  r ze czy  m o ­
ich zna lazłem , w y ra ża jąc  się ,  że  w olę  „zg inąć  n iż zdradzić m o je  z a sa d y  
i z io m k ó w — i że  o s ta tn ie  m e  chw ile  p o św ię ca m  o jc z y ź n ie '1. T ę  k a r tk ę  
po łoży łem  n a  s to le ,  a  w ziąw szy  ów  sc y zo ry k ,  od  ży d a  n a b y ty ,  zadałem  
sob ie  p ięć r a n  w  żyw o t,  a szós tą ,  n a p rz e c iw  se rc a ,  sądząc ,  że  r a n y  te  
w y s ta rc z ą  d o  o d e b ra n ia  mi życia . O czek iw a łem  ry c h łe g o  końca ,  k tó r y  
że się  n ie  zbliżał,  a c ie rp ien ia  m o je  się w zm agały ,  to zd ra d z i ło  m o ją  
ta jem n icę ,  i za raz  z ro b io n o  s t a r a n ia  o p o w ró c e n ie  m nie do  zd ro w ia  za 
p o m o c ą  ś ro d k ó w  le k arsk ich ,  p rzez  k tó r e  p ie rw ia s tk o w e  odzyska łem  siły 
i, p rz e k o n a w sz y  s ię  o b ez u ży tec zn o śc i  n ie ty lk o  m e g o  uporu ,  a le  n a w e t  
o n ie g o d n o śc i  za m ia ró w  to w a rz y s tw  i zw iązków , k tó ry c h  by łem  cz łon ­
kiem , a do  k tó ry c h  p rze z  n ie p o m y ś ln e  o ko l icznośc i  i p rz e z  z łych  ludz i  
w  zb y t  jeszcze m łodym  i n ie d o św ia d c z o n y m  w ieku  w c ią g n ię ty  byłem, 
n a  co  ta k o ż  p ie rw ia s tk o w e  m o je  w y c h o w a n ie  m ocno  wpływało: w  g r u n  
to w n e m  p rz e k o n a n iu ,  że  cz y n i łe m  źle, i że  dzia ła łem  przec iw  d o b ru  
m o je j  o jczyzny ,  w y zn a łem  ca łą  m ą  w in ę ,  n ie  szczędząc  ni s ie b ie  ni 
k o g o k o lw ie k ;  i d la teg o  w całein  m o jem  o b e c n e m  z e z n a n iu ,  rządząc  się 
zup e łn ą  i sz c z e rą  p raw d ą ,  w y z n a ję  żal p ra w d z iw y  za  ty le  m ych  p r z e ­
k r o c z e ń  i szkod liw ych  zam iarów , atoli o p ró c z  g łębok iego  żalu, śmiem 
n a jp o k o rn ie j  up rasz ać  o ła sk a w e  p rze b acz en ie  mi mej w iny , k tó r a  n ie  
ze  sk ło n n o śc i  do  zb rodn i,  a le  raczej z p o d u sz c z e n ia  g ło sz o n y c h  Z a-  
liw sk iego  i Lelewmla n a u k  wynikła ; p rzy rzekam , że o d tą d  brzydz ić  s i ę -  
b ę d ę  ich zasadam i,  ja k o  do  oczyw is te j  d o p ro w a d za jąc em i zguby, a z c a ­
łych  sił m o ich  n ie  p r z e s ta n ę  s ta ra ć  się  być w dz ięcznym  i w ie rn y m  p o d ­
dan y m  . . .

„N areszc ie ,  k ied y  p rzy ją łem  z a sa d ę  wmzystko R z ą d o w i  pow iedz ieć ,  
co k o lw iek  mi j e s t  w iadom em , p r z e to  zezna ję :  że  k ie d y  z n a n y  tu  by łem  
je s z c z e  p o d  nazw isk iem  W iśn io w sk ie g o  i k ie d y  n a  m o c y  p o s ia d a n y c h  
d o w o d ó w  spodz iew a łem  się  zy sk ać  w o lność ,  to  w  dn iu  25 M aja b. r. 
w idząc n a  k o r y ta r z u  s to jąc y  kałamarz , u la łem  z n ie g o  n ieco  a t ra m e n tu  
w e  flaszkę, w k tó re j  bjd fosfor do  za p a lan ia  chem icznych  zapałek ,  n a ­
s tę p n ie  p rzy sposob i łem  p ió ro ,  i m a jąc  k a w a ł  p a p ie ru ,  k tó r y m  s e r  był 
o w in ię ty ,  o ile m o ż n a  w y p ro s to w a łe m  go  i n ap isa łem  lis t  do  A lb iny  
W iśn io w sk ie j  tej t re śc i :  „M oja  s io s tro  k o c h a n a .  P o  r az  to  p ie rw sz y
„w yje ch a łe m  za  g ra n ic ę  i n a  n ie szczęśc ie ,  że  c z w a r te g o  d n ia  po  przy- 
„ byciu do P o lsk i ,  gdym  o k az y w a ł  p a s z p o r t  w R a d o m iu ,  w zię to  m nie  za  
„W iśn io w sk ieg o ,  r o d e m  z P o d o la  w R osy i;  z ta m tą d  p rz y w ie z io n y  do 
„W a rsz a w jr  i o sa d z o n y  w C ytade li  zos ta łem . P rz y p o m in a s z  sob ie  za- 
„ p e w n e  W a c ła w a  M igursk iego , k tó r y  bawił k i lk a  d n i  u m nie; m iałem  
„ja  o d  n ie g o  r e w e r s  n a  45 rubli,  za o k az an iem  k tó r e g o  ro d z ic e  j e g o  
„mieli mi j e  w ypłac ić ,  by łem  w ięc u n ich .  Z ta m tą d  u d a łem  się  w  d ro g ę  
„do  P u ł tu ska ,  lecz  n ie szczęśc ie  sp rzy s ięg ło  się  n a  m o ją  z g u b ę  pon ie -  
„w aż  w  d ro d z e  pow zią łem  w iadom ość,  że wuj m ój,  M ikołaj S zaw łow - 
„ski n ie  żyje .  R z ą d  tu te jsz y  n ie  w ątp i ,  że je s te m  A n to n i  W iśn io w sk i ,  
„idzie ty lko  o d o p e łn ie n ie  fo rm alnośc i ,  k tó re  z o d n ie s ie n ia  s ię  tu te j-  
„szego  do ta m e c z n e g o  rzą d u  m o g ą  bj^ć p rzew lek łe .  P am ię ta j  że więc, 
„jeśli tam K om isya  zjedz ie ,  p rzy śp ie sz y ć .  J a k k o lw iek  g rze czn ie  się tu 
„ze m n ą  obchodzą,  w sze lako  ja  c ie rp ię ,  a c ie rp ien ia  te ,  g d y  b ę d ą  w y ­
g ó r o w a n e ,  niezawm dnie żyć p rz e s ta n ę .  W  takim razie ,  w iesz j a k  i ko g o  
„kocham , oświadcz jej im ien iem  m oim  o s ta tn ie  tc h n ien ie ,  n ie  c zy ń  je -
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„d n a k  te g o ,  d o p ó k i  się  o moim zg o n ie  n ie  upew nisz .  P a m ię ć  w am  sza- 
„ n o w n i  G a l ic y a n ie  i Galicyanki! P ro s z ę  d o n ie ść  mi o naszjm h in t e r e ­
s a c h  p r a w n y c h  co  do a d m in is t r a c j i  P a n io w ic  i zapow iedz  ekonom ow i,  
„ a b y  mi g o s p o d a r s tw o  d o b rze  prow adził ,  pisz do m n ie  p o d  a d re se m  
„ W -g o  K a l in o w s k ie g o ,  P lac  M a jo ra  C y tade li ,  a  list m n ie  dojdzie; na-  
„ re szc ie  p r o ś  o jca,  żeby  p o d a ł  p r o ś b ę  d o  J a śn ie  W ie lm o ż n e g o  G en e -  
„ ra ła  P a n k ra t i e w ,  W a rsz a w s k ie g o  W o j e n n e g o  G u b e rn a to ra ,  o n ak a z  
„ r j 'c h le g o  m n ie  u w o ln ie n ia  i przy jm ij  m o je  u śc iśn ie n ie " .  P o d p isa łem  
A n to n i .  P rz e z  n a p i s a n ie  te g o  lis tu  m iałem  n a  celu ob jaśn ić  W iś n io w ­
skich ,  j a k  się m a ją  tłom aczjm  w  raz ie,  gd j 'by  R z ą d  Galicyjski chc ia ł  
rzecz sp raw d z ić ,  ła tw o  w ięc  b y ło b y  udać ,  że A n t o n i  W iśn io w sk i  is to ­
tn ie  do P o lsk i  p o je ch a ł ,  i g d y b y  n a w e t  t e n  lis t mój w p a d ł  byl w  r ę c e  
tu te jsz eg o  R ządu ,  n ie  mógłbjr  mi ż a d n e j  p rz y n ie ść  sz k ody ,  ow szem  
n ió s łb y  p rz e k o n a n ie ,  że p raw d z iw ie  je s te m  A n to n im  W iśn iow sk im , Ga- 
l ic y an in em .  P o n ie w a ż  m ia łem  przjf sob ie  lak, zapaliłem  św ie cę  i z a p ie ­
cz ę to w a łe m  list g uz ik iem  r o g o w y m  i za raz  p rz y w o ła w sz y  us łu g u jąc eg o  
mi ż o łn ie rz a  z P o to c k ie g o  pu łku  z n az w isk a  A b ra m o w a ,  o d d a łem  mu 
ów  list i z ło ty ch  d w a  n a  o p łacen ie  p o r to ry i ,  za leca jąc ,  ażebjr t a k o w y  
n a  p o c z tę  zan iósł ,  odda ł i k w i t  p o c z to w y  zyskawszj^, m n ie  w ręcz jd .  
Ż o łn ie rz  A b ra m ó w ,  n ie  w ch o d z ąc  czy w o ln o  mi j e s t  k o re sp o n d o w a ć ,  
w p ro s t  spe łn ił  m o je  p o lecen ia ,  k tó r e  s e r y ą  mu uczyniłem , a lbowiem  sp o ­
dziew ałem  się ,  że p r o ś b ą  n ie  po tra f ię  go  zobow iązać  i że on  m niem ał,  
iż będąc  m n ie  do  po s łu g  n a z n a c z o n y ,  każdy  mój rozkaz spe łn ić  p o w i­
n ie n .  G d y  w k r ó tc e  A b ra m ó w  p o w róc i ł ,  w rę cz y ł  mi r e w e r s  z p o cz ty  
i r e s z ty  g ro sz y  p ię tn aśc ie ,  k tó r e  j a  mu n ie ty lk o  zw róci łem , ale d o d a ­
łem mu je sz c z e  z ło ty  j e d e n ,  n iby  za  j e g o  ciągłe usługi,  r e w e r s  zaś z p o ­
cz ty  za raz  zn iszczyłem  i c ieszy łem  się w e w n ę t rz n ie ,  że  tak  p o m y ś ln ie  
p o d s tę p  m ój zo s ta ł  u s k u te c z n io n y .  Ju ż  o d tą d  z n ik im  żadn jm h n ie  m ia ­
łem  s to s u n k ó w .  W re sz c ie  ob ja śn iam , że n a b y te g o  od  żyda  scj?zoryka 
s t r z e g ą c y  m n ie  ż o łn ie rz e  n ie  widzieli , bo takowjr s ta ra n n ie  p rz y  sob ie  
u k ry w a łe m .

W  tem m ie jscu  p r o s tu ję  m o je  z e z n a n ie  i z a pew n iam , że oko licz­
n o ść  n a b y c ia  p rz e z e m n ie  n o ża  j e s t  zm y ś lo n ą ,  a p rzy ją w szy  za sa d ę  r z e ­
te ln ą  rządz ić  się p ra w d ą ,  p rz y z n a ję ,  że n ó ż  w m o w ie  b ęd ą cy  był mój 
w łasny ,  że go  z G alicy i  z sobą  przyw ioz łem , że mieścił s ię  w  bocznej 
k ie sze n i  surduta ',  w  k tó re j ,  że p łó tn o  p o d a r te  było , p rz e to  nóż  w sunął 
się  za  p o d sz e w k ę ;  uw ażałem  go za  zg u b io n y  i później d o p ie ro  już  tu 
w  C jitadeli  w jm alaz lem  go; w p ra w d z ie  p o d o f ice r  Ż a n d a rm ó w  C h m ie le ­
w sk i odbjrwał śc is łą  p rzy  m n ie  rew iz y ę ,  lecz  n o ż a  te g o  n ie  d o s t rz e g ł  
i późnie j u mnie, an i  on, an i ż a d en  in n y  z d o zo ru jąc jm h  żo łn ie rzy  g o  n ie  
widział, a ja ,  n ie  chcąc  ich n ara z ić  n a  ja k ąb ą d ź  k arę ,  wym yśli łem  ca łą  
oko liczność ,  j a k o b y m  n ó ż  od żyda tu w  C jdade li  nab y ł  i t. d.

Uczeni psychiatrzy w badaniach swoich nad stanem ducho­
wym i moralnym więźniów, pod śledztwem będących i ciężką za­
grożonych karą, określili stan ich przjignębienia i niedającą się 
częstokroć usprawiedliwić sprzeczność w ich zeznaniach, bądź wy­
mijających, to znów nacechowanjich wielomównością -— objawami
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tak zwanej p s y c h o z j r  w i ę z i e n n e j .  Obawa wobec grożącej 
kar3i, nadzieja ulg w razach szczerego wyznania win, podsuwa czę­
stokroć nieszczęśliwym, w samotności pozostawionym więźniom, 
środki ratunku, polegające na usiłowaniach obudzenia ku sobie 
w inkwirentach zaufania i wiary w prawdziwość faktów, cz.ęsto- 
kroć z rzeczywistością niezgodnych.

Widocznie, pod wpływem takiej psychozy więziennej, W in­
centy Migurski zmienił nadspodziewanie tryb swego zachowania 
się w cytadeli, i on, co w dniu 27 maja 1835 r. po pierwszem ba­
daniu, nie chcąc szczerością zeznań zdradzić swoich towarzjiszów 
niedoli emigracyjnej, targnął się w niezwykły sposób na młode 
życie swoje, już po upływie trzech tygodni, mogąc korzystać z groź­
nego stanu swego zdrowia, dobrowolnie zgodził się złożyć naj- 
szczegółowsze zeznanie, które, jak  widzieliśmy, pod względem do­
kładności i obfitości faktów musiało władze śledcze najzupełniej 
zadowolnić.

Dla wyjaśnienia zmiany, w usposobieniu Migurkiego pod tym 
względem ujawnionej, wystarczy przytoczenie dwóch protokółów 
urzędowych śledczych z dni 27 Maja 1835 r., 17 Czerwca t. r.

W pierwszym czytamy: -

„K om isya ,  p rz y b y w sz y  n a  m ie jsce  s w y c h  p o s ie d z e ń  w  cy tade li  
d la  o d e b ra n ia  od  W in c e n te g o  M igu rsk iego ,  p o d  ś le d z tw e m  K o m isy i  b ę ­
d ą c e g o ,  je g o  zeznan ia ,  k tó re ,  w e d łu g  złożonej p rzez  s ieb ie  w  d n iu  w c z o ­
ra jsz y m  d e k la ra c y i  w ła s n o rę c z n ie  n a  p iśm ie p rze d s taw ić  zobow iąza ł  się, 
p o w z ię ła  w iad o m o ść  od  P lac m a jo ra  C y tad e l i ,  że A n to n i  W is z n io w s k i  
(w łaśc iw ie  „ W in c e n ty  M igursk i"  n a z y w a ją c y  s ię )  w  zam iarze  o d e b ra n ia  
sob ie  życia, dziś o g odz in ie  ósm ej r a n o  zadał  sob ie  kilka r a n  nożyk iem  
w b rzuchp  i że, w e z w a n y  n a ty c h m ia s t  d o k tó r ,  op a t rz y ł  j e g o  r a n y .  P o -  
czem  tenże  P la c m a jo r  złoży ł K om isy i t e n  sam nożyk , k tó ry m  M igurski 
sob ie  r a n y  pozadaw ał,  o raz  złożył k a r te c z k ę  w ła s n o rę c z n ą  M ig u rsk ieg o ,  
n a s tę p u ją c e j  o sn o w y :  „Nie m óg łbym  mieć an i j e d n e j  sp o k o jn e j  chwili, 
g d y b y m  zdradził  m ych  ziomków . N az w isk a  obyw ate l i  są  zm yślone .  12 
rub li ,  b ę d ą c e  u M ajora ,  p rze zn ac za m  d la  człow ieka,  k tó r e g o  raczc ie  do  
P a n io w ic  o des łać  w raz  z tem, co m n ie  należało .  3 rub le  w  k s ię g a rn i  
b ę d ą c e  — d la  C hm ielew sk iego ,  za  kaw ę .  W . M ­

N a drug ie j  s t r o n ie  te jże  k a r te cz k i  zn a jd u ją  się  w yrazy : „P o  O j­
czyźn ie  o s ta tn ie  m o je  tc h n ie n ie  pośw ięcam  Albinie!" W . M.

„ T a k  nożyk , j a k o te ż  i ka r te cz k ę ,  K om issya  za b raw szy ,  w  d e p o ­
zycie  sw ym  zachow a ła ,  a  lubo p rz y w o ła n y  d o k tó r  n ie  był w  s tan ie  
w  tym  m o m e n c ie  oznaczyć  s to p n ia  s łabośc i  M igursk iego , dał j e d n a k  
op in ię ,  iż b ad a n ie  go  m og łoby  mieć znaczny  w pływ  n a  p o w ięk szen ie  
j e g o  słabości, d la teg o  K om issya,  od racza jąc  badan ie  M igursk iego  do n a ­
s tę p n y c h  dni, i o d e b ra w sz y  pięć a rk u szy  pap ie ru  b ia łego , d la  M ig u r ­
sk ie g o  p rz e z n a c z o n e  do n a p isa n ia  ze zn a n ia ,  n a  k tó ry c h  on  n ic  n ie  n a ­
pisał, n a  tem  p ro to k ó ł  sw e g o  dziś p o s ie d z e n ia  uk o ń cz y ła " .



Drugi protokół, we trzy tygodnie niespełna po powyższym 
fakcie sporządzony, brzmiał jak następuje:

„P o n ie w a ż  W i n c e n ty  M igurski,  em issa ry u sz  r e w o lu c y jn y  p o d  n a ­
zw isk iem  A n to n ie g o  W isz n io w sk ie g o  z G alicy i  tu  do P o ls k i  p rzyby ły ,  
zadaw szjr  sob ie  w dn iu  15/27 M aja r. b. sześć  ra n ,  usi łow ał od jąć  s o ­
bie źjmie, a tem  sam em  za ta ić  n ie ty lk o  sw e  re w o lu c y jn e  za m ia ry ,  ale 
n a d to  zw iązkow ych ,  o czem w w ła s n o rę c z n e j  sw oje j ka r te cz ce ,  p rze d  
za d an iem  sobie  r a n  n a p isan e j ,  a w a k ta c h  K o m is j i  zna jdu jące j  się, w y ­
raź n ie  mówi; g d y  w szakże  za użyc iem  ś r o d k ó w  le k a rsk ic h ,  w m ow ie  
b ę d ą c y  W i n c e n ty  M igursk i  m a o c a lo n e  życ ie ,  a w e d le  zd a n ia  le k a rza  
s t a n  j e g o  z d ro w ia  j e s t  taki,  iż m ożna  p rz y s tą p ić  do ro z p o c z ę te g o  p rzez  
K o m isy ę  dzieła, w tym  p rz e to  s ta n ie  rzeczy, s ta w io n y  zos ta ł  p rze d  Ko- 
m isyę  W in c e n ty  M igurski.  O zna jm ił  n a p rz ó d ,  iż s t a n  je g o  zd ro w ia  j e s t  
zu p e łn y  (?), a n a w e t  dom agał się ,  iżby był b a d a n y ,  a  m ając so b ie  p rz e z  
K o m isy ę  cz y n io n e  w sze lk ie  z o ko licznośc i  w y p ły w a ją ce  uw agi,  o św ia d ­
czył, że z ca łą  szczerością  m ów ić  będzie w szys tko , co k o lw iek  mu j e s t  
w ia d o m e  e t c . “

Tu nastąpiły zeznania, powyżej w całości przytoczone, a za­
kończone dnia 11 Lipca 1835 r. Niewątpliwie, usposobify one przy­
chylnie inkwirentów dla młodego więźnia i zjednafy mu pewne 
ulgi, których objawem charakterystycznym jest list, w aktach śled­
czych będący, adresowany do siostry ukochanej Albiny, w nadziei, 
że rąk tej ostatniej dojdzie...

W  liście, tym którego niedomówień chybaby między wiersza­
mi szukać należało, donosi Migurski, że jest zdrów i prosi by za­
taić przed Albiną o „dotychczasowej chorobie“, która mu pisać 
do niej wzbraniała. Kończy nadzieją, że „wkrótce będzie lepiej, 
przyjadę do W as, czuwaj nad kochaną Albiną. Zaręcz jej, że wię­
cej nad nią, niż nad sobą cierpię“.

List napisać pozwolono, lecz pozostał niewysłanym w aktach.
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Tymczasowe akta śledcze przekazano Kancelaryi Namiestnika, 
feldmarszałka Paskiewicza, do opinii i postanowienia o losie więźnia.

W  dniu 2 Stycznia 1836 r. ks. Paskiewicz przesłał Guberna­
torowi W ojennemu W arszawskiemu odezwę, z wyłuszczeniem aktu 
oskarżenia i osnowy wyroku, następującego brzmienia:

„ K a n c e la ry a  N am ies tn ik a  J e g o  Ces. K ró l .  Mości 
w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  

P a n u  G u b e rn a to ro w i  W o j e n n e m u  W a rsz a w s k ie m u .
„ W  p o czą tku  1835 ro k u  a re sz to w a n o  w m. R a d o m iu  p o w s ta ń c z e g o  

em issa ryusza ,  W in c e n te g o  M igursk iego , p rz y b y łe g o  tam że z G alicy i za 
paszpo r tem , w y d a n y m  n a  imię W isz n io w sk ie g o .
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„Z  p rz e d s ta w io n y c h  mi ak t  ś ledczych , s p o rz ą d z o n y c h  p rzez  K o- 
m is sy ę  ś le d c z ą  p o d  prezyclenc}rą G en e ra l -M ajo ra  S t ro ż e n k o ,  okazu je  się:

i )  że Migurski,  25 le tn i ,  ro d em  z w o je w ó d z tw a  sa n d o m ie rs lu e g o ,  
w e  w si L ip o w o  d o  w y b u c h u  o s ta tn ie g o  p o w s ta n ia  p o lsk ie g o  służył j a k o  
p isa rz  w w o jew ódzk ie j  K om issy i  K ra k o w sk ie j ,  n a s tę p n ie ,  p o d cz as  p o ­
w s ta n ia ,  w w o jsk u  p o w s ta ń c z e m  i z k o rp u se m  R y b iń sk ieg o  p rze sze d ł  
do  P ru s ,  a z ta m tą d  udał się do F ra n c y i ,  do  m ia s ta  B e z a n ę o n ,  g d z ie  
p rze b y w a ł  do m. L u te g o  1833 roku .  W  B e z a n ę o n ie  n a leż a ł  do  to w a ­
rz y s tw a  m a s s o n ó w  i ze m sty  n a r o d o w e j  i z p o le c e n ia  tych  to w a r z y s tw  
ud a ł  się  w  L u ty m  1833 r. do  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w  ch a ra k te rz e  emis- 
sa ry u sz a  w ce lu  w y w o ła n ia  tu  n o w y ę h  za m ie sze k ,  p rzy c zem  złożył p r z y ­
s ię g ę ,  że  w alczyć będz ie  do  o s ta tn ie j  k ro p l i  k rw i  w  s p r a w ie  O jcz y zn y  
i w o lnośc i  n a r o d o w e j  p rze c iw  d e sp o to m ,  t y r a n o m  i ich u rzędn ikom , że 
celem  b u n to w n ic z y c h  K o m ite tó w  i zw iązków  było p ro w a d z e n ie  w  K ról,  
P o lsk ie m  w o jn y  p ar ty z an c k ie j  p o d  w o d z ą  Z a l iw sk iego ,  że po  przybyc iu  
M igursk iego  do  G alicyi,  p rzy ję ty m  o n  był i p r o te g o w a n y m  przez  o b y ­
w a te l i  ta m ec zn y c h ,  k tó rz y  o p a t ry w a l i  go  p ie n ięż n em i zasiłkami, a  w e wsi 
R z e p n io w ie ,  n a leż ąc e j  do hr.  D zieduszyck iego ,  za s ta ł  r e w o lu c y jn e  z e ­
b r a n ie  z łożone  z k ilku  osób;
że n a  te m  ze b ran iu  u ch w a lo n o  w strzym ać czasow o dz ia łan ia  p a r ty z a n ­
ck ie  i k rzew ić  zw iązki k a r b o n e ró w  i p rzy ja c ió ł  ludu, do  k tó r y c h  też  
za liczonym  został;
że  w  ty c h  zw iązkach  u c h w a lo n o :  p o cz y ty w ać  w szy s tk ich  p a n u ją c y c h  
za ty r a n ó w  i d e s p o tó w  i n ie  o sz cz ęd za ć  ich życia;
że p rz y  w s tą p ien iu  do zw ią zk ó w  w y k o n a ł  p rz y s ię g ę  n a  to, że je że l ib y  
w p a d ł  w rę c e  n ie p rz y jac ie la ,  n ie  w}Ma ich  cz łonków  i w  o s ta te czn o śc i  
o d b ie rz e  so b ie  życie;
że po  s t r a c e n iu  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  kilku w ichrzycie li ,  n ik t  s ię  iuż 
n ie  ośm ie la  w k ro czy ć  do  te g o  kraju ,  lecz  p rz e k ra d a ją  się do  w ró c o ­
n y c h  C e sa r s tw u  g u b e rn i i .  W e sz l i  tam: T y tu s  i Józef  P j ^ s z y ń s c y  do gub. 
W o ły ń sk ie j ,  gdz ie  m ieszkają  ich rodzice; A do lf  P ie le c h o w sk i  —  do P o ­
dolsk ie j,  A dam  M a s z k o w s k i—do K ijow sk ie j  i inni, i że, w e d łu g  tw ie r ­
d ze n ia  M igursk iego , obec n ie  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  n iem a je szc ze  ta j­
n y c h  k o m ite tó w  lub związków ;
że M igursk i u k ry w a n y  byl w  G alicyi p rzez  ró ż n y c h  o b y w a te l i  od  r. 
1833 po  M a rz e c  1885 i m iędzy  innem i,  w dom u n ie jak ieg o  W is z n ie w ­
sk iego .  Z a k o c h a w s z y  s ię  w  có rc e  tegoż ,  zam ierzy!  ją  poślub ić  i osiąść 
w  Galicyi p o d  obcem  nazw isk iem  i w  tym  ce lu  p o s ta n o w ił  udać  się do 
K ró le s tw a  za  p a s z p o r te m  b r a ta  sw ej n a rz e c z o n e j ,  A n to n ie g o  W is z n ie w ­
sk iego ,  p o d  je g o  nazw isk iem , d la w y je d n a n ia  od ro d z ic ó w  sw o ich  p ie ­
n ię ż n e g o  zasiłku;
że, w y n a ją w sz y  w  ty m  ce lu  18 le tn ie g o  furm ana, S te fa n a  M ałkow sk iego ,  
k tó r e m u  kazał się n a z w a ć  K az im ie rzem  K w iatko ,  26 M arca  p rze jec h a ł  
g r a n ic ę  K ró le s tw a  p rzez  u rząd  ce ln y  Z aw ic h o s tsk i  i p rzy b y ł  do  S a n ­
dom ie rza ,  do  o jca  sw e g o ,  W a le n te g o  M igu rsk iego ,  lecz n ie  o t r z y m a w ­
szy  od te g o  zas iłku  p ie n ię ż n e g o ,  udał się 28 M arca  do R adom ia ,  do 
w u ja  sw eg o ,  p is a rz a  ta m e c z n e g o  u rzędu  k o n su m c y jn e g o ,  J a n a  M a rc ze ­
w sk iego ,  lecz  i g d y  p rzez  tegoż  p rzy ję tym  n ie  zos ta ł ,  oddalił  s ię  n a ­
ty c h m ia s t  w zam iarze  p o w ro tu  do  Galicyi. P r z y  w yjeździe  z R a d o m ia  
z a t r z y m a n y  w sk u te k  p o d e j rz e n ia  (gdyż w  tym że czas ie  p o sz u k iw an y  był
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e m ig ra n t  z gu b ern i i  P odo lsk ie j ,  A n to n i  W iszn iew sk i) ,  d o s ta w io n y m  z o ­
s ta ł  do  W a r s z a w y  i p o d d a n y  K om isy i ś ledczej.

P rz y  p ie rw ia s tk o w y c h  b ad a n ia ch  tw ierdz ił  Migurski:
1. Z e  j e s t  p o d d a n y m  aus try jack im , A n to n im  W iszn iew sk im , lecz 

n a s tę p n ie ,  z n a g lo n y  do w y z n a n ia  p raw d y ,  zaży ł w  celu u k ry c ia  dzia­
ła ń  ta jn y c h  K om ite tów , truc izny ; g d y  ta  nie p o sk u tk o w a ła ,  zada ł  sob ie  
sc y z o ry k ie m  sześć  r a n  w  b rz u c h  i p ie rs i :

2. Ż e  S te fan  Małkowski,  20  le tn i ,  r o d e m  z G ałicjd ,  p rzy b y ł  z Mi- 
g u rsk im  do K ró le s tw a  pod  nazw isk iem  K az im ie rza  K w iatko .

3. Ż e  J a n  N e p o m u c e n  M arczew ski,  58 Jetni wuj M igu rsk iego ,  o d ­
m ów ił mu p ien iężne j  p o m o c y  i ro zkaza ł  oddalić  się  n a ty ch m ias t .  P rz y  
rew iz y i  m ieszk an ia  M a rc ze w sk ieg o  zna lez iono  u te g o ż  l is ty  od kilku  
zb ieg łych  za  g ran ic ę  p o w s ta ń c ó w ,  k tó r y m  posy ła ł  p ie n ięż n e  zasiłki.

4. Ż e  o jc iec  M ig u r s k ie g o ,  W a le n ty ,  74 ietn i,  po  zg ło szen iu  się  
d o ń  te g o ż  em issa ryusza ,  dał mu k i lk a  rubli  i ro z k a z a ł  p o w ró c ić  natych-. 
m ias t  do  Galicyi, z z a g ro żen iem ,  że w  raz ie  p rz e c iw n y m  d o n ie s ie  o nim 
w ład z y  i n a k o n ie c

5. Ż e  ż o n a  W a le n te g o  M igu rsk iego  i c ó rk a  j e g o  m iały  także  w i­
dzen ie  z tym że em issa ryuszem
p r o p o n u ję  J W .  P a n u  p o s ta n o w ić  co  nas tęp u je :

1) e m issa ry u sz a  W i n c e n te g o  M ig u rsk ie g o  o ddać  do w ojska ,  ja k o  
s z e re g o w c a ,  do  o d leg tych  g a r n iz o n ó w  pu łków  O re n b u rs k ie g o  o d d z ie l ­
n e g o  ko rpusu ,

2) w ło śc ian in a  S te f a n a  M a łk o w sk ie g o  w y d ać  rządow i au s tryack ie -  
mu, w raz ze śc iąg n ię te m i z te g o ż  p ro to k ó ła m i.

J e d n o c z e śn ie  nacze ln ik  w o je n n y  w o je w ó d z tw a  sa n d o m ie rsk ie g o  
o trzy m u je  rozkaz,  o sa d z e n ia  w u ja  te g o ż  em issa ryusza ,  J a n a  N e p o m u c e n a  
M arczew sk iego  i o jca  je g o ,  W a le n te g o  M igursk iego , n a  od w ac h u ,  n a  
p rz e c ią g  dw ó ch  tyg o d n i .
(pod .)  N am ies tn ik  G e n e ra ł  F e ld m a rsz a łe k  k s iążę  w arsza w sk i  h r  P ask ie -  
w icz  E ry w a ń sk i .

2 i  G ru d n ia  1835/2  S ty cz n ia  1836. N. 6.

O faktach, wydarzonych podczas pobytu na emigracja we 
Francyi, jakoteż i po powrocie do kraju, w Galicja, w Pamiętni­
kach z Sybiru  Migurskiego niewiele znajdujenry wyjaśnień donio­
słości histoitycznej. Zarys wyczerpujący pod tym względem znaj­
duje się dopiero w zeznaniach jego piśmiennych, zredagowanjmh 
w cjitadeli warszawskiej, które powjiżej podano.

Nie mniejsze niedomówienia znajdujemjr w pamiętnikach Mi­
gurskiego z czasów pobytu jego na zesłaniu w Uralsku. Nie wcho­
dząc w to, czy owe niedomówienia są rozmyślne, c z j i  też spowo­
dowane niepamięcią więźnia, można epizod sybirski uzupełnić do­
kumentami akt śledczjich, jeditym zwłaszcza, który nam odsłania 
charakterystyczity szczegół interesowania się władz berlińskich ze-

Przeg ląd  H isto ryczn)’. T . XIX, z. 8. 23
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znaniami M igurskiegol). Na żądanie tychże władz, za pośredni­
ctwem Ministra cesarsko-rosyjskiego Gołowina, generała adjutanta 
Cesarza Mikołaja I, przesłano w miesiącu Lipcu 1836 do komen- 
datury batalionu liniowego Oremburskiego, w którym Migurski 
niedawno przedtem zaczął odbywać służbę żołnierską, kilkadzie­
siąt sformułowanych pytań do szczegółowego ich wyjaśnienia, py­
tań, rzucających znamienne światło na stosunki poznańskie ówcze­
sne i na wybitniejsze osobistości społeczeństwa wielkopolskiego 
z czasów polistopadowych. .

O tych wyjaśnieniach, udzielonych przez wielomównego—jak 
mieliśmy sposobność o tem się przekonać — Migurskiego, ani sło­
wa w Pamiętnikach z  Sybiru  nie napomknięto...

Rozdział V Pamiętników zaczyma się od opisu deportacyi 
więźnia na Syberyę, rozpoczętej w dniu 18 Stycznia 1836 z domu 
komendanta warszawskiego i doprowadzony jest do przybycia jego 
po dwudziestocztero-dniowej podróży do Orenburga. Dalsze kartki 
pamiętników zawierają opis tęsknotyr za ukochaną Albiną, urywki 
z jej listów, zakończone zapowiedzią możliwego jej przybycia do 
Uralska, stosunki więźnia z otoczeniem, jak na owe czasy i poło­
żenie skazanego dosyć tolerancyjnie, gdyiż pozwolono mu miesz­
kać z ludzkim i współ czuj ącym jego doli porucznikiem, a tylko 
sypiać obowiązkowo w koszarach, wreszcie, Pamiętniki zawierają 
rzewny opis przybycia Albiny Wiszniewskiej koczem wiedeńskim 
do Uralska i trudności, jakie należało usunąć, zanim pozyskano 
zezwolenie na dopełnienie obrzędu ślubnego między kochającą się 
parą. Ślub ten odbył się dnia 24 Czerwca 1837 przed miejscowym 
proboszczem katolickim, poczem nastąpiła skromna biesiada, na 
którą zaproszeni zostali współwygnańcy: Ignacy Prądzyński, T a­
deusz Żabicki i Jan Złotkowski. Młoda para osiadła w Uralsku 
w najętym domku i, pomimo prześladowań, doznawanych ze strony 
mieszkańców miejscowych, którzy z zawiścią spoglądali na wy­
gnańców, żyjących wydącznie dla siebie i w kółku paru towarzyszów 
niedoli, tryb ich ży/cia względnie był znośnym.

Zanim we W rześniu 1838 roku Migurscy uszczęśliwieni zo­
stali urodzeniem się córeczki, Michaliny, którą, niestety, już w Maju 
następnego 1839 roku wskutek surowości klimatu utracić mieli

') „Z pow odu zeznań  M igurskiego, Cesarz Mikołaj I w  liście do feldm  
P ask iew icza z roku 1834 pisał: „Zeznania M igurskiego są tak doniosłe, (ważny), 
żem  p o lecił je  bezzw łoczn ie  przesłać M etternichow i i rządow i pruskiem u. 
W ob ec ow ej jasności zeznań, by łoby dziw nem , gdyby oni niczego n ie w yk ryli“ 
Szczerbâtow : Qen. feldm . Paskiewicz. Tom V, str. 121.
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i, zanim zaszedł fakt niezwykły symulowanego samobójstwa W in­
centego Migurskiego, upianowanego na schyłku 1839 roku i wpro­
wadzonego w wykonanie w Listopadzie t. r., w którego trakcie 
mniemany samobójca ukrywał się pod łóżkiem swej małżonki i mu­
siał być biernym świadkiem narodzin drugiej córeczki w Lutym 
1840 i rychłej jej, bo po trzech tygodniach od chwili urodzenia, 
śmierci; zanim te wszystkie fakta się wydarzyły, konsul pruski 
w Warszawie, Niederstem, w d. 5 Lipca 1836 r. zwrócił się do 
ministra Gołowina z odezwą francuzką treści następującej:

„ P a n ie  g en e ra le !  Z m a r ły  ś. p. g u b e r n a to r  w o je n n y  w arszaw sk i ,  
P a n k ra t i e w ,  z a k o m u n ik o w a ł  mi n a  ż ą d a n ie  moje, w n ies io n e  z p o le c e n ia  
m e g o  rządu ,  p ro to k ó ły  ś ledcze  z z e z n a ń  e m is sa ry u sz a  po lsk iego ,  W i n ­
c e n te g o  M igursk iego , k tó r y c h  o d p isy  p o śp ie szy łem  przes łać  dó B erl ina ,  
w  celu sp o ż y tk o w a n ia  ich w ś ledz tw ie ,  k tó r e  się  p r o w a d z i  w sąd z ie  
w yższym  ta m e c z n y m  ( K a m m e r g e r ic h t ) p rze c iw  kilku osobn ikom , p o d ­
dan y m  prusk im , p o d e j r z y w a n y m  o w spó łudz ia ł  w ru c h a c h  r e w o lu c y j­
nych ,  w y d a rz o n y c h  w K ró le s tw ie  P o lsk iem . T r y b u n a ł  p o m ien iony ,  r o z ­
p o z n a w sz y  ow e  p ro to k ó ły  uzna ł  z e z n a n ia  M igu rsk iego  za  w y so c e  d o - . 
n io s łe  d la  ś ledz tw a ,  k tó re  p ro w a d z i ,  i m niem a,  iż osobn ik  ów  m ógłby  
n iew ą tp l iw ie  d o s ta rc zy ć  je sz c z e  w y ja ś n ie ń  w  in n y c h  k w e s ty a c h ,  b ę d ą ­
cych  p rz e d m io te m  ś ledz tw a .  K w e s ty e  te  są  w y łu sz cz o n e  w  m e m o ry a le  
(spec ies  facti), k tó r y  mi z a le c o n o  z a k o m u n ik o w a ć  R z ą d o w i  C e sa rsk o  
K ró le w sk ie m u ,  z p r o ś b ą  o zaw iadom ien ie ,  czy nic n ie  s to i  n a  p rz e sz k o ­
dzie zbadan iu  p o m ie n io n e g o  M ig u rsk ie g o  w p u n k ta c h ,  w  m e m o ry a le  
w y szc ze g ó ln io n y c h .

P o zw a la ją c  sob ie  za łączyć  ów  d o k u m e n t  do  u z n a n ia  W a sz e j  E x -  
ce llency i ,  by łbym  n ie sk o ń c z e n ie  w d z ię cz n y m  za  s łów ko  od p o w ied z i  
i w y ja śn ien ia ,  czyli w  o b ec n em  po łożen iu  p o m ie n io n e g o  M igu rsk iego  
z b a d an ie  g o  m o g ło b y  być dop u sz cz o n em  i czyli w  tak im  w y p a d k u  R z ą d  
j e g o  C e sa rsk o -K ró le w sk ie j  M ości p rz y c h y l ić b y  się  rac zy ł  do p ro śb y  
rząd u  prusk iego?  '

Co się ty c zy  p ism  rew o lu c y jn y ch ,  w z m ia n k o w a n y c h  w m em orya le ,  
zn a le z io n y c h  w  m iesiącu  K w ie tn iu  1834 r. p o d  P o z n a n ie m  i zgub ionych  
p ra w d o p o d o b n ie  przez  je d n e g o  z em issa ryuszów , w in ie n em  nadm ien ić ,  
że R ząd  k ró le w sk i  po śp ie szy  z n a d e s ła n ie m  o ry g in a łó w ,  k tó r e  ży c zy łby  
sobie , by by ły  p r z e d s ta w io n e  M igursk iem u i ucz y n i  to  bezw łocznie ,  o ile 
R z ą d  C e sa rsk o -K ró le w sk i  ra c z y  o św ia d cz y ć  p rz y z w o le n ie  sw o je  n a  z b a ­
d an ie  M ig u rsk ie g o .

P ro s z ę  p rzy ją ć  etc.
b Lipca

W arszaw a ------------ 1836. N. 13ó7.23 C zerw ca
N ie d e rs t e m .

Wyszczególnienie faktów do sprawy Wincentego Migurskiego 
(przekład z niemieckiego):

„W  ś led z tw ie  w y p ro w a d z o n e m  w  tu te jsz y m  S ą d z ie  k am era ln y m  
przec iw ko  b a ro n o w i  de  F in k  i w spó ln ikom , okaza ło  się , że  pod d an i  tu-
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te js i  byli p o m o c n y m i  w p rze d s ięw z ięc iu  r e w o łu c y jn e m ,  k tó r e  w  ro k u  
1833 p rz e c iw  p ro w in c y o m  n ie g d y ś  po lsk im  z a m ie rz o n o ,  a k tó r e  to  
p rze d s ięw z ięc ie  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  w  częśc i  do  sku tku  d o p r o w a ­
d z o n o  i że u tw o rz o n o  w  W ie lk ie m  K się s tw ie  P o z n a ń s k ie m  p o d  w p ły ­
w em  polsk ich  em issa ry u sz ó w  s to w a rz y sz e n ie  k a rb o n e ró w .

D o osób, k tó r e  o w e  za m a ch y  w sp ie ra ć  m ia ły ,  n a le ż ą  m ię d zy  in ­
nymi: h ra b ia  W ło d z im ierz  B re z a  i by ły  r e f e r e n d a ry u s z  P io t r  L askow sk i .  
P ie rw s z y  w  ro k u  1833 uczęszczał w  L ipsku  n a  U n iw e r s y te t  i, zda je  się ,  
że w sp ie ra ł  em issa ry u sz ó w ,  w ra ca jąc jm h  w  p ie rw sz y c h  m iesiącach  r o k u  
1833 p rze z  L ip sk  do P o lsk i .

L ask o w sk i  żył w  ow ym  czasie w  A l te n b u rg u ,  gdzie ,  ja k  sam  w y- 
znal, miał s ty c zn o ść  z n ie k tó ry m i  em issa ryuszam i,  a m ianow ic ie :  u ł a ­
twił d a lszą  p o d ró ż  D uch ińsk iem u , p o le c o n e m u  mu p rze z  s w e g o  b ra ta ,  
zna jdu jącego  się w B e za n ęo n .

Co się  ty c ze  T o w a r z y s tw a  k a r b o n a ró w ,  4 K w ie tn ia  1834 r. z n a ­
lez iono  p o d  w sią  C h e łm no ,  n ieda leko  P o z n a n ia ,  p u g ila re s  i w nim m ię ­
dzy  innem i za łączone  tu d o k u m e n ty ,  a m ianow ic ie :  (folia o p uszcza ją  się) 
a )  p ro k la m a c y ę  do n a r o d u  ro sy jsk ie g o ,  b) p ro je k t  D n ies t rz ań sk ieg o  
w z g lę d e m  s to s u n k ó w  z w o jsk ie m  w  p ro w in cy a ch ,  n ie g d y  polskich , c) 
od ez w ę  do  sz lach ty ,  d ) m e m o ry a ł  p i s a n y  częśc ią  ro sy jsk iem i,  częśc ią  
po lsk iem i l i teram i,  e) r e g u la m in  zw iązku  k a rb o n a ró w ,  f )  k o m e n ta rz  do 
k o d e k s u  o p ra w a c h  ludzkich , g )  w ie rsz e ,  h) m em oryał ,  tjm zący  się  o r ­
g a n iz a c ja  n o w e g o  p o w s ta n ia  i )  książeczkę ,  k )  k aw a łek  blaszki z p o l ­
skim  nap isem .

W  czas ie  g d y  p u g i la res ,  o k tó ry m  m ow a, zn a le z io n y  zos ta ł ,  z n a j ­
do w a ł  się  u S zcz an iec k ieg o ,  w łaścic ie la  wsi C he łm no ,  n ie jak i  P len ry k  
D ługoszew sk i ,  k tó ry ,  ja k  się  zda je ,  był w  zw iązku ze  zn a n y m  em issa-  
ry u sze m ,  M ichałem  C hodźko  do k tó r e g o  z a p e w n e  ów  p u g i la re s  n a l e ­
żał. G d y  W i n c e n ty  M igurski,  w ed ług  zeznan ia ,  z ło żo n e g o  p rze d  C e s a r ­
sk o -K ró le w sk ą  K o m is j a  ś ledczą  w W a rsz a w ie ,  p rze jeż d ża ł  p rz e z  S axo-  
n ię  i zn a jdow ał  się  p o dczas  tej p o d ró ż y  w to w arz y s tw ie  D u ch iń sk ieg o ,  
i g d y  te n że  z M ichałem  C hodźko  do je d n e g o  to w a rz y s tw a  k a r b o n e ró w  
należeli ,  j e s t  w ięc  pożą d an e m ,  by M igursk i n a  n a s tę p u ją c e  p y ta n ia  dał 
szczegó łow ą  o d p o w ie d ź “ .

Tu następuje wyliczenie pytań'śledczych.
Z uwagi, że rekwizycya rządu pruskiego, przez rząd Ces. ro­

syjski uwzględnioną została, pomieniony kwestyonaryusz wysłany 
został do Uralska, gdzie dnia 25 Kwietnia 1837 r. nastąpiło jego 
przedstawienie W incentemu Migurskiemu i zredagowano protokół 
z odpowiedziami tegoż na każde pytanie z osobna.

Podziwiać istotnie należy pamięć wygnańca, iż zdołał przy­
toczyć mnóstwo faktów i nazwisk, świadczących o niezwykłej zdol­
ności orjentacyjnej badanego. Odpowiedzi te rzucają jasne światło 
na rozgałęzienia zamierzonej przez emigracyę imprezy i dla histo­
ryi owych czasów niepośledniej są doniosłości.

Oto osnowa pytań i udzielonych na nie odpowiedzi:
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1. C z y  m a jo r  Ś w ięc ick i  w skazał  M igursk iem u oprócz  M ikułow skiego  
i D y t tm a n a  in n e  je sz c z e  o so b y  w S axon ii ,  do k tó ry c h  p o d c z a s  p o d r ó ż y  
do  P o lsk i  m ia ł  s ię  zw rócić?

—  M ajor  Święcick i n a  k a r te c z c e ,  dane j  mi w  B e z a n ę o n ,  o ile 
pam ię tam , n ik o g o  p ró c z  M iku łow sk iego  mi n ie  w ykazał.  T e n  d o ­
p ie ro  w sk az a ł  ,mi d w ó ch  brac i  D y tm a n ó w ,  w  k tó ry ch  dom u  Mi­
ku łow sk i dał nam  pom oc  p ie n ię ż n ą  i w  dalszą d r o g ę  w ypraw ił.
2. Czy  m a jo r  Ś w ięcick i  w skaza ł  mu ja k ie  o so b y  w L ipsku  i Al- 

te n b u rg u  i ja k ie  m ianow icie?
—  W  L ip sk u  n ik o g o ,  w  A l te n b u r g u  zaś wskazał ,  lecz  kogo?  

n ie  pam iętam .
3. C zy  M igurski p rz e je ż d ż a ł  p rzez  A l te n b u rg  i L ip sk ?

—  P rz e je żd ż a łe m  p rz e z  L ip sk  do F ra n c y i ,  z F r a n c y i  zaś 
przez  A l te n b u rg .  Nie p am ię tam  z kim się tam widziałem . S ty c z ­
n o ść  zaś  być m usia ła  albo  w zg lę d em  p o m o ź e n ia  do  dalsze j  ja zdy ,  
łub w  sp ra w a c h  o g ó ln y c h  rew o lucy i .
4. Z  jak iem i o sobam i miał s ty c zn o ść  w  ty c h  m ia s ta ch  i w jakim  

ce lu? Cóż im pow iedz ia ł  o ce lu  sw ej p o d ró ż y ,  a m ianow icie  o p r o j e ­
k to w an e j  rew o lu c y i?  Co tam u czy n io n o  dla j e g o  w sp a rc ia  i dalszej 
p o d ró ż y .

—  O bjaśn iłem  to ju ż  pod  p unk tem  3.
5. C o  j e s t  mu w iadom em  o hr .  W łodz im ierzu  B re z a  w  L ip sk u ?  

Czy te n że  w iedział o r e w o lu c y jn y c h  ce lach  i czy  w sp ie ra ł  emissa- 
ry u sz ó w ?

—  S łysza łem , że  j e s t  hr. B re z a  w  L ipsku, w  jak im  zaś celu 
tam m ieszka? n ie  py ta łem , do m y ś la ją c  się, że n ie z a w o d n ie  w ta ­
kich sa m y c h  j a k  i inn i ,  n a  k a r t e c z k a c h  w ym ien ien i ,  że  zaś  przez  
L ip s k  n ie  p rze jeżdża łem , ż a d n e g o  o b ja śn ie n ia  w  tym  w zg lędzie  
dać n ie  m o gę .  N a  m ojej k a r te cz ce  n ie  był h r .  B r e z a  zap isany ,  
jeże l i  zaś  n a  k a r tk a c h  tych ,  k tó rz y  n a  L ip sk  jecha l i ,  był w y m ie ­
n iony ,  to  n ie z a w o d n ie  zna ł  za m ia ry  r e w o lu c y i  i w sp o m a g a ł  emis- 
s a ryuszów .
6. Co w ie  M igursk i  o P io t rz e  L askow sk im ?  Czy widział s ię  z n im  

w  A lte n b u rg u ,  czy  m u k o m u n ik o w a ł  o ce lu  sw ej p o d ró ż y  do  P o lsk i?  
Co L a sk o w sk i  d la  n ie g o  uczynił?  Co mu Du chiński,  k tó r y  miał p r z e ­
je ż d ż a ć  przez A l te n b u rg ,  m ów ił o tamecznymi sw ym  pobyc ie  i o w sp a r ­
ciu, k tó re  mu tam  udzie lono?  Czy Duchirisk i miał ja k ie  r e k o m e n d a c y e  
do  osób  w A l te n b u r g u  i do  k o g o ?  Czy miał m ianow ic ie  r e k o m e n d a c y ę  
d o  P io t r a  L a sk o w sk ieg o ,  od  b r a ta  te g o ż  i co  w  so b ie  za w iera ła?  Czy 
widział s ię  D u ch iń sk i  z L ask o w sk im  w  A lte n b u rg u ,  czy  m ianow ic ie  w y ­
ja w i ł  p rz e d  nim cel s w e g o  p o w ro tu  do  P olsk i ,  co L a s k o w s k i  n a  to  p o ­
wiedzia ł i co dla D uch ińsk iego  uczynił?

-— W  og ó ln o śc i  ty lko  s łyszałem , i to ,  j a k  mi się zda je ,  od  
D u c h iń s k ie g o ,  że  te n ż e  miał zn a jo m o ść  z L ask o w sk im  i zam ia r  
w y je d n a n ia  p o m o c y  n a  w y jaz d  d o  P o lsk i ,  lecz czy to  do  sk u tk u  
do p ro w a d z i ł  i j a k ie  tem u ok o lic zn o śc i  to w arz y szy ły ,  n ie  j e s t  mi 
zupe łn ie  w iadom em , to  ty lko  pam ię tam , że w  p rze jeźdz ie  przez  
N iem cy  dw óch  ty lko  P o la k ó w  miałem sob ie  w sk az an y c h ,  t. j. Mo- 
ty c zy ń sk ieg o  w  T ü b in d z e  i M ikułow skiego  w  D re źn ie ,  L a s k o w ­
sk iego  zaś zu pe łn ie  n ie  w idziałem.



3 5 8 TRAGEDYA ŻYCIA WINCENTEGO MIGURSKIEGO.

7. Czy z n a n i  są M igursk iem u in n i  em issa ryusze ,  k tó rz y  p r z e c h o ­
dzili p rz e z  L ip s k  i A l te n b u r g  i co za  j e d n i  o n i  byli?

—  P rz e z  L ip sk  j a c y b y  em issa ry u sz e  p rze jeżdża li ,  n ie  w iem , 
a  p rzy n a jm n ie j  n ie  pam ię tam , p rz e z  A l te n b u rg  zaś  prze jeżdżali:  
D m ochow sk i ,  C hodźko ,  D uch ińsk i ,  B o rkow sk i ,  M iku łow sk i etc.
8. C o  m u j e s t  w iad o m o  o w sp a rc iu ,  u d z ie lo n e m  im w ty c h  m ia ­

s tach?
—  Z u p e łn ie  n ie  j e s t  mi w iad o m o ,  a  p rzy n a jm n ie j  n ie  p a m ię ­

tam , g d y ż  z d a r z e n ia  p rzesz ło śc i  z o s ta w io n e  by ły  w o ln e m u  czaso ­
wi do  opo w iad a n ia  w za jem n eg o ,  że zaś  n a  n im  zbyw ało ,  c ieka­
w o ść  p rze to ,  tam  zw łaszcza ,  gdz ie  g łó w n y  cel p rzy b y c ia  n a  m ie j­
sc e  p rz e z n a c z e n ia  sp e łn io n y m  został,  b y ła  mniej ważną.
9. Czy z n a  M ig u rsk i  p r z e s ł a ^ r  pug ila res ,  j e g o  w łaścic iela,  lub  

też  c h a r a k t e r  w  s ło w a ch  i zn a k a c h ,  k tó r e  s ię  w  n im  zna jdu ją?
—  P u g i la re su  n ie  znam , te m  sa m em  i j e g o  w łaśc ic ie la .  P o  

l i t e r a c h  j e d n a k  w iąz an y c h ,  p rz y  o tw a rc iu  o n e g o  o z n a cz o n y ch ,  d o ­
m y ślam  s ię ,  że  n a le ż e ć  m oże  d o  Chodźki.  D om ysł zaś mój n a  
tem  op ie ram , że w e  F ra n c y i  zna łem  trzech  b rac i C hodźków : M i­
ch a ła ,  S ta n is ła w a  i, j a k  m i s ię  zdaje , E d w a rd a .  Jeże l i  w ięc  p ra w d ą  
je s t ,  że  j e s t  b r a t  trzeci,  E d w a rd ,  n ic  więc n ie p o d o b n e g o ,  że  p rzy  
wyj eździe z F ra n c y i  b r a t  b ra tu  s w e g o  p u g i la re su  ustąpił, p o d o b n y  
b o w ie m  p rz y p a d e k  i m nie  s ię  zdarzy ł.

Co zaś  d o  c h a ra k te ró w ,  s łów  i znaków , żad n y ch  s z c z e g ó l ­
n y c h  o b ja śn ie ń  dać  n ie  m ogę . N a z w isk a  Z e y d le r  i B a d y ń sk i  n ic  
in n e g o  zn aczy ć  n ie  m ogą ,  ja k  ty lko  p r o s tą  j a k ą ś  p am ią tk ę  p rz y ­
jaźn i,  n ienaw iśc i ,  lub in te re su .  C z ło n k o w ie  b o w iem  ta jn jm h  tow a-  
w a rz y s tw  n ie  sądzę ,  aby  byli tak  og ran iczen i,  w  p o d o b n y c h  m ie j­
s c a c h  się  zap isu jąc .  S łow a:  „gdzie  d u sza  je g o ? . . .  w  k ra in ie  p a ­
m ią tek !“ są  to  w y ją tk i  z p o ez y i  Mickiewicza, ż a d n e g o  h a s ła  w  to ­
w a rz y s tw a c h  n ie  oznacza jące .
10. Czy z n a n y  j e s t  M igursk iem u c h a r a k te r  za łą cz o n y ch  pism 

i czyj o n  je s t?
—  C h a r a k te r  o k a z a n y c h  mi pism, czy jby  był w o g ó ln o śc i?  

up ew n ić  n ie  m o g ę .  R ó ż n e  p rz y p o m n ie n ia  p o d o b n y c h  c h a r a k te r ó w  
c isn ą  mi się do  pamięci,  lecz gdjr  u s ta  c h c ą  w ym ien ić  n a z w is k o —  
su m ien ie  m ilczen ie  im nakazu je ,  ab y  fa łszyw ie  n ie  zeznać,  po-  
s z cz eg ó le  j e d n a k  ro z b ie ra ją c — sta ra ć  s ię  b ęd ę  objaśn ić .
11. Co je s t  w iad o m em  M igursk iem u o p ro k łam acy i  do  N a ro d u  

ro sy jsk ie g o ,  o je j  au to rze ,  p rz y c zy n ie  i celu?
—  P ro k la tn a c y a  do  n a r o d u  ro sy jsk ieg o  by ła  d ru k o w a n ą  we 

F r a n c y i  w celu, aby  się  ock n ą ł  z le ta rg u ,  złączył z w o ln em i n a ­
ro d a m i i raz  n a  zaw sze  w y g n a ł  desp o ty zm  z E u ro p y .  A u to ra m i  
je j  byli, ja k  s łyszałem : L e lew el ,  Mickiewicz, Z a l iw sk i i inn i .  E m is ­
sa ry u sz e ,  p rz e z n a c z e n i  do  z a b r a n e g o  p rzez  R o s y ę  k ra ju ,  o b o w ią­
z a n i  by łi  m ieć tę  o d ez w ę  ze  sobą.
12. Co mu je s t  w iadom o  o D nies trzańsk im ?

—■ O D n ie s t rz a ń s k im  i n a z w isk a  n a w e t  je g o ,  n ic  n ig d y  nie 
. s łyszałem.

13. C zy  zn a  M igurski m e m o ry a ł  p o d  nap isem : „ P r o je k t  D n ie -

I
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s t r z a ń s k i e g o “ , co j e s t  mu w iad o m em  o au to rz e  te g o  p ro jek tu ,  j e g o  p o ­
czą tku  i d o k o ń c z e n iu ?

—  P ism o  ta k ie  w idziałem . N ap is  n a  w ierzchu: „ P r o je k t  D n ie s .“
0  w o jsk o w y c h  j e s t  ty lko ,  j a k  s ię  dom yślam , p r o s t e  z a n o to w a n ie  
d la  pam ięci,  sam  zaś  p r o je k t  (jeśli je s t)  m usi być  inny ,  to  zaś

' j e s t  w e z w a n ie  do  w ęg la rzy ,  n a  se sy i  się  zn a jd u ją c y c h ,  a m ia n o ­
wicie do  w ęg la rzy  obyw ate l i  ga l icy jsk ich ,  ab y  się  znos ić  z w oj­
skow ym i,  by  z czasem  p o m o c n y m i s tać  s ię  mogli.
14. Czy z n a  M igursk i  o d e z w ę  do  sz lach ty ,  je j  a u to ra  i zkąd  

w zię ła  począ tek?
—  O d e z w a  do  sz lach ty  j e s t  z ro b io n a  n a  żą d an ie  Mistrza, p re-  

zy d u jąc eg o  n a  ses3n, ta k  w łaśn ie ,  ja k  i m n ie  było  p o le c o n e  z ro ­
bić do  u rz ę d n ik ó w  i o f icya lis tów  rzą d o w y c h  i cyw ilnych ,  a  in ­
n e m u  do ro ln ik ó w  i s ług  d w o rs k ic h .  T a k  p r z y g o to w a n e  o d e z w y  
m iały być  z łożone  u Mistrza, do  chw ili  aż w szy s tk o  p rz j^ go tow ane  
m ia ło  p o w s ta ć .  D n ie m  za ś  p r z e d  p o w s ta n ie m  w sp o m n ia n e  o d e z w y  
po  w y d ru k o w a n iu  r o z d a n e  być  m ia ły .  C zy ja  zaś  r ę k a  by ła  n a  
p ism ac h  p o d  lit. B i C.? n ie  w iem .
15. Co j e s t  z n a n e  M igursk iem u ,0 m e m o ry a le ,  p isa n y m  li te ram i 

ro sy jsk ie m i  i po lsk iem i?
—  P ism a  p o d  lit. A  i D  s ą  dzie łem  je d n e j  r ę k i  i ja k  p a m ię ­

c ią  za s ię g n ąć  m ogę ,  j e s t to  p o cz ą tek  s k o p io w a n y  z o d e z w y  d r u ­
k o w an e j  do  n a r o d u  ro ssy jsk ieg o .
16. Co wie M igursk i  o k o m e n ta r z u  do  k o d e x u  o p ra w a c h  

ludzkich?
—  P r a w a  cz łow ieka  i obj^watela b y ły  d r u k o w a n e  w e F r a n -  

cyi. A u to re m  ich był F rancuz ,  k tó r e g o  n a z w isk a  n ie  znam . D o ­
datk i  do nich, przj^pisy, czyli  ob ja śn ien ia ,  z ro b io n e  by ty  p rz e z  
N acze ln ików  T o w a r z y s tw a  p rzy jac ió ł  ludu , k tó ry m i  byli, ja k  już  
w iadom o: L e le w e l  i -Z a l iw sk i ,  wszj^scy m a jący  p ra w o  p r z y jm o ­
w a n ia  n a  cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a .  O bow iązan i  byli mieć, tak  p r a ­
wo c z ło w ie k a  i obyw ate la ,  j a k  i przypis}? do tychże .  Nie p r z e ­
szkadza ło  to  j e d n a k ,  by osoba ,  do  n a s  n ie  na leżąca ,  o n y c h  n ie  
p os iada ła .  C zyją  zaś r ę k ą  z ro b io n e  by ty  p rz y p isy  pod  lit. F? 
n ie  wiem.
17. Co j e s t  w iadom em  M igursk iem u  o m e m o ry a le ,  do ty c zą cy m  

o rg an iz ac y i  n o w e g o  pow s ta n ia ,  m ianow ic ie ,  zkąd  wziął p o c z ą te k  i do  
ja k ich  s ię  śc iąg a ł  p ro w in cy j?

—  P ism o p o d  lit. H. j e s t t o  in s t ru k c y a  N acze ln ików  p rz y ja ­
ciół ludu , d a n a  n ac ze ln ik o m  o k rę g o w y m . O rg a n iz a c y a  za tem  n o ­
w e g o  p o w s ta n ia  z tąd  w z ię ła  sw ój po cz ą tek .  P o w s ta n ie  śc iągać  
się  miało ty lko  do  p ro w in c y j ,  z a b ra n y c h  p rze z  R o s y ę ,  j a k o  też
1 do k o n g r e s o w e j  P o lsk i .  Z a m ia re m  było , aby  p o w s ta n ie  m ożli­
w ie  n a  w szys tk ich  p u n k ta c h  w ybuch ło .  N acze ln ikom  o k rę g o w y m  
zaś z n a n e  by ty  w szczegó lnośc i  m ie jsca  p o w s ta n ia .
18. C zy  z n a  M igursk i r e g u la m in  i do  k tó r e g o  śc iąga  się  to w a ­

rzy s tw a ?
— R e g u la m in  j e s t  u s ta w ą  p rz y jm o w a n ia  k a r b o n a ró w .  Z w ią ­

zek  t e n  wziął p o c z ą te k  w  X IV  w ieku , g d y  p rz e ś la d o w a n ia  d e ś p o -  
tó w  zm usza ły  n a r ó d  k ry ć  się  po  la sac h  i p o  g ó r a c h  S zkoc jd .
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T e o b a ld ,  o b y w a te l  szkocki,  p i e r w s z y  u l i tow ał się  n a d  c ie rp iąc ą  
ludzkośc ią ,  w sp ie ra ł  rad a m i,  zaw iąza ł  s to w a rz j 's z e n ie ,  m a jąc e  ce l 
w o ln o śc i  i aby  rz ą d  n ie  p o zn a ł  się  n a  n iem , n a d a ł  mu p o z ó r  r o ­
b o tn ik ó w ,  t r u d n ią c y c h  się  p a len ie m  i sp rz e d a ż ą  w ęgli .  Z tą d ,  cz łon ­
ko w ie  te g o ż  z w ią z k u — w ęgla rzam i,  albo dziećm i T e o b a ld a  s ię  n a ­
zy w a ją .  W e d łu g  te j  u s ta w j '  u rządzony  był zw iązek  w G alicy i,  
P r u s a c h  i w  z a b r a n y m  p rz e z  R o s y ę  k ra ju .  P o d o b n e  u s ta w y  wi­
dzia łem  u C hodźki,  D m o c h o w sk ie g o .  W s z y s c y  zaś ,  m a ją c y  p r a w o  
p r z y jm o w a n ia  n a  cz ło n k ó w  k a rb o n a ró w ,  o b o w ią z a n i  być m ie ć  ta ­
k o w e .  Z tą d  L e o n  Z a le w sk i ,  Z ie n k iew ic z  i N o w ick i  w in n i  by li  
m ieć  o n e .

O  G ro tk o w s k im  n ic  n ie  w iem . S ło w a  tu  z n a jd u ją c e  się, p rz e z  
sk ró c e n ie  n a  w ie rz ch u  i w  ś r o d k u  k s iążek  o zn a cz a ją  np .  U s . . .  
us ta w a ,  iW  — w ę g la rz e ,  N — N ajw y ż szy ,  W — wielki,  M-—Mistrz, 
Ś — św ię ty ,  J - —J a n ,  P — P o rę b a ,  O — p ie rw s z a  p o c z ą tk o w a  l i te ra  
m ie jsca  g d z ie  się  s e s y a  o d b y w a ,  Z — Z biór ,  N — N a ro d o w y ,  K r —  
k re w n y ,  W W  —w ę g la rz e .  Z n a k ,  w y o b ra ż a ją c y  chełm , kogu ta ,  to ­
p o ry ,  z e rw a n ie  ła ń c u c h a  i t ru p ia  g ło w a ,  ozn a cz a ją  h e rb  p a t e n tu  
k a r b o n e r a .  N. i 860 n ie  w iem  cobjr o zn a cz a ł ,  n a jp rę d z e j  zaś  n ic .  
Nie wiem czyjąby  by ła  r ę k ą  k s iążeczka  t a  p isana .  Z  p o d o b n e j  co 
do form atu  do  te j,  by łem  do  k a r b o n a ró w  p rze z  C hodźkę  p rzy ję ty ,  
lecz  ta m ta  z ró ż n o k o lo r o w e g o  p a p ie ru  b y ła  ze szy ta .  >.
19. Czy pism o, d a n e  p rze z  M ichała C ho d ź k o  i k o p io w a n e  p rzez  

n ie g o ,  m iało p o d o b ie ń s tw o  z za łączonem ? N a  czem  p o le g a ło  o w o  p o ­
d o b ie ń s tw o  i w czem  było  n ie p o d o b n e m ?

—  P ism o  p o d  N E  je s t to  u r y w e k  in s t ru k c y i  i r o t a  p rz y s ię g i  
k a r b o n a ró w .  P o d o b ie ń s tw a  do  c h a r a k te ru  p ism a  C h odźk i  n iem a .  
Z d a je  się, że  j e s t  r ę k ą  T w e r n ic k ie g o  p isa n e ,  o n  bowiem , ja k  m i 
w iadom o, na jw ięce j  był u ż y w a n y  do  p o d o b n ie  d r o b n o  p is a n y c h  
c h a ra k te ró w .
20. Czy z n a  M igursk i  k aw a łek  b laszk i  z nap isem  i j a k ie  m a  o n  

znacz en ie?
—  B lasz k a  z n ap isem : „B oże  w sp ie ra j  w ie rn y c h  O jcz y źn ie !“ 

j e s t  p o dk ładką  z z e p s u te g o  p ie rśc ie n ia .  P rz e d a w a ł  j e  G lü ck sb e rg  
w e  L w o w ie .  Były  o n e  że lazne ,  p o d ło ż o n e  b la szką  s r e b rn ą ,  k tó re j  
b rzeg i  n aw ija ły  s ię  z w ie rzchu  że laza  i fo rm o w a ły  w y p u s tk ę ,  czyli 
k a n t ,  j a k i  zazw ycza j  d a je  się  u k o łn ie rz y  a u d y to ró w .  W  m ie jscu  
oczka  te g o  p ie r ś c ie n ia  był z ro b io n j '  h e rb  z e  s r e b ra ,  n a  k tó ry m  
było  w y o b ra ż e n ie  orła  i p o g o n i ,  ró w n ie  ja k  n a  p ie n iąd z ac h  r e ­
w o lu c y jn y c h .  P ie r ś c ie n ie  te  n ie  m iały łącznośc i  z em issa ryuszam i 
i n ie  by ły  ich w łasnośc ią ,  an i  w yna lazk iem . S p rz e d a w a n e  o n e  
by ły  za raz  po wzięciu  W a rs z a w y .
21. J a k i  j e s t  s ig n a le m e n t  M ic h a ła  Chodźki,  L e o n a  Z a le sk ie g o ,  

N o w ick ieg o ,  Z ie n k ie w ic z a  i D uch ińsk iego .
—  P rz e z  w yraz  s ig n a le m e n t  j a  rozum iem  n a z w isk a  p rz y b ra n e  

k a rb o n a ró w ,  lecz n ie ty lk o  ich, lecz  i s w e g o  n ie  pam iętam .
22. Czy p rz e d s ię w z ię c ie  r e w o lu c y jn e  z ro k u  1833 miało s ię  także 

r o zc iąg a ć  do W .  X . P o z n a ń s k ie g o ?
—  P ie r w s z y  zam ia r  w y w o ła n ia  za b u rzen ia  śc iąg a ł  s ię  ty lko  

do  samej i z a b ra n e j  p r z e z  R o s y ę  P o lsk i ,  a  to  d la te g o ,  aby  p rz e ­



TRAGEDYA ŻYCIA WINCENTEGO MIGURSKIEGO. 3Ó1

k o n ać  o ś c ie n n e  p ań s tw a ,  że w k ro c z e n ie  do P o lsk i  w o jsk  r o s y j ­
skich n ie  m o g ło  s ię  zg adzać  z życzeniem , lecz  p rzec iw nie ,  by ło  
z k r z y w d ą  d la  P o la k ó w .  R o z le w  za tem  k rw i n a  ziemi po lsk ie j  
m ia ł być p o b u d k ą  do  u ję c ia  się  ob cy c h  m ocars tw ,  w  celu  p o ło ż e ­
n ia  ta m y  ro z le w o w i k rw i  i d o m a g a n ia  s ię  w  d ro d z e  d y p lo m a ty c z ­
nej  u C e sa rz a  ro sy jsk ie g o ,  je ż e l i  n ie  całej,  to  p rz y n a jm n ie j  k o n ­
g re so w e j  P o lsk i .  S p o tk a n ie  się a to li  m o je  w  d ro d z e  do P o lsk i  
z d w o m a  em issa ryuszam i:  sa k so ń cz y k iem  i f rancuzem , k tó r y c h  n a ­
zw isk  n ie  pam ię tam  —  lecz  z n a n y c h  K o m isy i  ś ledcze j  w  W a r s z a ­
w ie — p r z e k o n a ło  m nie ,  iż p r o je k t  był n ie je d n a k o w y ,  łub że było  
co do  n ieg o  p e w n e  n ie p o ro z u m ie n ie ,  o n i  b o w iem  p ie rw s i  w  r o z ­
m ow ie  da l i  mi po zn a ć  o za m ie rz o n e j  u n iw e r s a ln e j  n a  19 M arca  
rew o lu c y i ,  p o  p rzy b y c iu  za ś  m o jem  do A u s try i ,  u p a d e k  Dziewic- 
k iego ,  Z aw iszy  i in n y c h  dal p o w ó d  s k o m u n ik o w a n ia  się z N acze l­
n ic tw e m  n a s z e m  w e  F ra n c y i  b ęd ą ce m , k tó re  nam  polec iło  za j­
m o w ać  się ju ż  n ie  p r o w a d z e n ie m  małej w o jny ,  lecz  ro zk rze w ia -  
n iem  zw ią zk ó w  k a r b o n a r ó w  i to w a rz y s tw  p rzy jac ió ł  ludu  i to  n ie ­
ty lko  w P o lsc e  i w z a b ra n y c h  p rz e z  R o s y ę  p ro w in cy a ch ,  lecz  
i A ustry i ,  w  P ru s a c h  i w szędzie ,  gdz ie  m o ż n o ść  pozw oli ,  aż do 
chwili ,  w  k tó re j  p a r ty a  z w ią z k o w y c h  p rz e w y ż sz y  liczbę d e s p o ­
tów  i ich n a rz ę d z ia .  W  p ie rw sz y m  je d n a k  p ro je k c ie  kazano  nam  
oszczędzać  rządy: a u s t ry a c k i  i p ru sk i ,  aby  o n e ,  w idząc że zam ia ry  
n a s z e  n ie  są  d la  n ich  szkod liw e,  n a  c z y n n o śc i  n a s z e  p a t rz a ły  p rze z  
szpary .  Jak ie  za tem  c z y n io n o  w  P r u s a c h  p rz y g o to w a n ia ?  k tó ry c h  
ob y w a te l i  do  te g o  uży to?  czy is tn ia ła  m iędzy  G alicyą  a W .  X. 
P o z n a ń s k ie m  j a k a  s ty c zn o ść ,  lub międzj? s to w a rz y sz e n ia m i  poli- 
tycznem i,  j a k a  k o r e s p o n d e n c y a  i p rz e z  kogo , te g o  w iedzieć n ie  
m ogę ,  g d y  z a ję ty  sw o ją  i w  sw o im  o k rę g u  czynnośc ią ,  m iałem  
do sy ć  p ra c y ,  aby j ą  d o p ro w a d z ić  do  w y m a g a n e j  p rze zem n ie  d o ­
skona łośc i .  W d a w a n ie  się w  cz y n n o śc i  d ru g ieg o  ok ręgu ,  w y p y ty ­
w a n ie  się i c iekaw ość  by ły  u s taw am i s ro g o  u n a s  z a b ro n io n e .  
P o s tę p u ją c e m u  w b re w  tem u  zakazow i g roz i ła  śm ierć .  T o  więc, co 
n ie  uszło m o jego  o k a  i com  ju ż  z e z n a ł — i to  ta k że  p rzek racza ło  
g ra n ic e  m ego  zadan ia .
23. Czy is tn ia ła  m iędzy  p ro w in c y a m i:  G alicyą  i P o z n a n ie m  w  la ­

ta ch  1833 i 1834, o p ró cz  em issa ry u sz ó w ,  już  w y m ie n io n y c h ,  in n a  j a k a  
st3 'czność, d o ty c zą ca  p rze d s ięw z ięć  r e w o lu c y jn y c h  i n a  czem  ta k o w a  
p o le g a ła ?  Czy m ianow ic ie  is tn ia ła  m iędzy  s to w a rz y sze n iam i  po li tyczne-  
mi w  obu p r o w in c y a c h  ja k a ś  k o r e s p o n d e n c y a ?  m iędzy  ja k iem i  o so b a m i 
i j a k ą  d ro g ą  j ą  p ro w a d z o n o ?  Czy o p rócz  w y m ie n io n y c h  już  osób  znan i  
są M igursk iem u in n i  je szc ze  em issa ryusze ,  k tó rz y  w  P o z n a n iu  działali 
n a  rzecz  zw iązku  p o l i tycznego ,  albo' p rzedsięw zięć  rew o lu c y jn y ch .  
Co wie M igursk i  o ich dz ia łan iach  i o so b ach ,  z k tó re m i  byli w s ty c z ­
nośc i  w W .  X. P o zn ań sk iem .  Co m u w o g ó ln o ś c i  j e s t  w iad o m em  o d z ia ­
łan iach ,  p rz e d s ię w z ię ty c h  w  W . X . P o z n a ń s k ie m  d la  p r z y w ró c e n ia  P o l ­
ski, lub w o g ó le  p rzec iw  is tn ie jące m u  rządow i?

—  W s z y s tk o  to  w y ja ś n i łe m  ju ż  p o w yże j .
24. Czy zn a  M igurski s p e c y a ln e  w y d a n ie  d w ó ch  m odli tw , p r z y ­

łączo n y ch  do p ism a M ickiew icza K sięgi Narodu Polskiego i co mu 
je s t  w iadom em  o ro z d a w a n iu  ta k o w y c h  m ię d zy  em issa ry u sz am i,  albo
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w depots e m ig ra n tó w  w e F r a n c j a  się  zn a jd u ją cy c h ,  lub  m ię d z y  o b y ­
w a te la m i  w  p r o w in c y a c h  n ie g d y ś  po lsk ich?

—  M odlitw  ty c h  n ie  czy ta łem , Ksiągi zaś Narodu polskiego 
czy ta łem . K to  j e  osobiście  do  G alicyi p rzyw ióz ł?  n ie  j e s t  mi w ia ­
dom em . B y ło  ich d o sy ć  m ię d zy  em issa ry u sz am i i o b y w a te la m i  g a ­
licyjskimi. N ie by łem  c iek a w  dow iedz ieć  się, jak im  s p o so b e m  tam 
się zna jdu ją ,  bo cel już by ł  o s ią g n ię ty .  T ło m a cz o n o  j e  n a  ję z y k  
rosy jsk i,  f rancuzki,  n ie m ie ck i  i w ęg ie rsk i ,  a  d ru k o w a n o  j e  w  L ip ­
sku  i w  S z tu tg a rd z ie ,  s to l ic y  W ir te m b e rg i i .
25. Co w ie  M igursk i  o o so b a ch  nazw isk iem : P a n ta le o n  S zu inan ,  

E u g e n iu sz  S zczan ieck i ,  M ic h a ł  W ie ru sz e w sk i ,  F ra n c is z e k  B ażyńsk i ,  L u ­
dwik S zczanieck i,  B a ro n  de  F in k ,  d e  W ie d e n b a c h ,  R akow sk i ,  A d a lb e r t  
Lipski, Jó z e f  M ikorski,  K o n s t a n ty  K oseck i,  D ługoszew slu ,  M a teusz  Miel- 
żyńsk i,  J a ro c h o w s k i ,  T e s k o ,  S zo łd rzyńsk i ,  Okulicz?

—  Z  osób  mi w y m ie n io n y c h  zn a łe m  ty lk o  z nazw iska ,  a  n ie  
z im ien ia  i to  z da leka ,  w e  F r a n c y  i, w  B e sa n ç o n ,  m a jo ró w : W i e ­
ru sz e w s k ie g o  i p o d p o ru c z n ik a  K o sse ck ie g o ,  lecz  ż a d e n  ż  nich  
z nam i n ie  w yszedł.  Co się  z n im i n a s tę p n ie  s ta ło?  n ie  w iem .

Z odpowiedzi Migurskiego na pytania, zredagowane -28 Maja 
1836 r. w Berlinie i nadesłane drogą dyplomatyczną do Uralska, 
a które tu z opuszczeniem powtarzających się w nich zbytecznie 
okoliczności, przytoczono, widzimy, że badany możliwie ostrożnie 
i wymijająco starał- się zaspokoić ciekawość inkwirentów prus­
kich. Tem dziwniejszym jest przeto fakt zamilczenia przezeń w Pa­
miętnikach z Sybiru  owego nader charakterystycznego epizodu— 
prowadzenia śledztwa przez władze ' pruskie przed inkwirentem 
syberyjskim. Powodu takiej dyskrecyi Migurskiego wyjaśnić sobie' 
nie umiem.

Obszerniej natomiast opowiada Migurski o faktach, towarzy­
szących obmyślonemu przezeń sposobowa wydostania się z Ural­
ska na wolność, drogą symulowanego samobójstwa i ułatwienia 
w .ten sposób biednej Albinie możności powrotu do kraju wraz 
z mniemanym samobójcą i zwłokami małej Michalinki, zmarłej 
w Maju 1839 r. i pochowanej na miejscowym cmentarzyku.

Plan ucieczki dojrzał na schyłku roku 1839. Wtajemniczoną 
weń była -wierna służąca Magdalena, z Albiną przybyła z Galicja 
do Uralska i po zawartym ślubie Migurskich, obdarzona bezgrani- 
cznem zaufaniem młodej pary. Oprócz niej, wiedziała o planie 
ucieczki i o sposobie, obmyślonym przez p. Wincentego, młoda 
mężatka uralska, Marja, szczerze do wygnańców przywiązana.

Plan ich polegał na tem, by po porzuceniu nad brzegiem 
rzeki szynela i czapki na dowód spełnionego samobójstwa i po
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uprzedniem przesłaniu atamanowi kozackiemu Kożewnikowi listu 
z zawiadomieniem o zamiarze odebrania sobie życia, miał Migur­
ski pokryjomu przedostać się do mieszkania żony i tam, ukryty 
szczelnie w szafie do ubrania, odpowiednio urządzonej; przebywać 
aż do chwili uzyskania przez Albinę, jako wdowę, pozwolenia na 
powrót do kraju.

Nadmienić należy, że po śmierci Miclïalinki, Albina ponownie 
zaszła w ciążę i spodziewała się połogu w Lutym 1840 roku. Przez 
ten czas mniemany samobójca tylko nocną porą wychodził z kry­
jówki, w dzień zaś ukradkowo przyjmował pożywienie od Albiny.

W szystkie okoliczności, jakie zaszły w Uralsku i w mieszka­
niu Migurskicb po wykryciu mniemanego samobójstwa, znajduje- 
jem y szczegółowo opisanemi w pamiętnikach Migurskiego i dla­
tego powtarzać ich tutaj nie mam zamiaru.

Połóg Albiny miał miejsce w Lutym 1840 r., lecz i druga 
dziecina — córeczka — nie zniosła surowości klimatu. W trzy ty­
godnie po urodzeniu umarła, ochrzczona uprzednio przez ojca i po­
chowana obok siostrzyczki. Zwłoki te postanowili nieszczęśliwi 
rodzice odkopać pokryjomu i zabrać ze sobą do kraju, o ile speł­
nią się zamiary wydostania się z Uralska na podstawie paszportu 
Albiny, który też z rozkazu Cesarskiego później jej udzielono.

Kocz wiedeński którym przyjechała do Uralska, zamieniono 
na tarantas, nabyty od matki wiernej Maryi. W początkach Czer­
wca 1840 oboje Migurscy ze służącą Magdusią i trumienkami dzie­
ci wyruszyli w powrotną drogę do kraju.

„W tarantasie—pisze Migurski, tak wszystko było urządzone, 
że ja  w nim jadąc mogłem się wzdłuż niego wjmiągnąć, położyć 
głowę na poduszce, obok siedzenia żony mojej będącej i pokryty ' 
fartuchem od powozu, po cichu z nią rozmawiać; za zbliżeniem 
się zaś do stacyi pocztowej, dosyć było minuty, ażebym, przestrze­
żony, już-był skurczony pod kozłem“.

Dla zaopiekowania się panią Albiną i jej służącą w podróży 
przez Syberyę dodany był kozak uriadnik, któremu miejscowa 
władza nakazała posłuszeństwo i uszanowanie wobec podróżnej 
szlachcianki.

Zdawało się nieszczęśliwym Migurskim, iż sprawa samobój­
stwa w oczach władz uralskich nietylko załatwioną, lecz i zapo­
mnianą została.

„W szystko więc pomału—czjńamy w Pamiętnikach—(str. 155) 
do zwykłego wróciło stanu. Z początku pogadano o tym wjrpadku, 
podziwiono się, poubolewano, jak to zw3'kle bywa, zapomniano".



Tymczasem, w świetle dokumentów urzędowych, sprawa ta 
przedstawia się inaczej.

Nie wchodzę w to, jakim cudem przez kilka miesięcy mógł 
Migurski, przed opuszczeniem domu z Albiną, służącą Magdusią i tru ­
mienkami dzieci, ukrjiwać się w mieszkaniu swojem, a nawet, jak 
pisze, rozmawiać, czytać i pisać w szarą godzinę, zamki na lodzie 
budować i wychodzić w nocy na podwórze, lub wieczorem na 
strych dla nabrania w pierś świeżego powietrza, jakim cudem mógł 
uniknąć wykrycia swego schowanka, przy parokrotnem siłnem na- 
szczekiwaniu psa do pokoju wpuszczonego, który zwęszył obec­
ność człowieka w zamkniętej szafie? — to tylko pewna, że władza 
miejscowa silne miała podejrzenie, iż samobójstwo Migurskiego 
było symulowane i że zbieg, prawdopodobnie, jeżeli nie w Uralsku, 
to w jego okolicach, a nawet w granicach Syberyi, żyje i ukrywa 
się — przebrany. •

D. 9/21 Grudnia 1839 r. a zatem w kilka tygodni po wypadku, 
Minister spraw wewnętrznych hr. Strogonow rozesłał do guberna­
torów cywilnych okólnik za N. 388 następującej osnow}i:

„ A re s z to w a n y  w  r. 1835 b u n to w n ik  polski,  W in c e n ty  M igursk i  
i sk a z a n y  w  r. 1836 po  kon firm acy i g łó w n o d o w o d z ą c e g o  a rm ią  cz y n n ą  
n a  s łużbę żo łn ie r sk ą  w  o re n b u rsk im  I b a ta l io n ie  l in iowym , 9 L i s to p a d a  
r o k u  ub ieg łego  zb ieg ł  z U ra lsk a ,  p o zo s taw iw sz y  n a  imię pe łn iąc eg o  
obow iązki n a k a z a n e g o  a tam a n a  w o jska  kozack iego  u ra lsk iego ,  p u łk o w ­
n ik a  K ożew n ikow a ,  list, w k tó ry m  zaw iadom ił o zam iarze  sw oim  u to p ie n ia  
s ię  i p ros ił  o op iekę  n a d  żo n ą  sw oją ,  o o d es łan ie  je j  do k re w n y c h ,  lecz 
d ow ó d zc a  k o rp u su  o r e n b u r sk ie g o ,  zw ątp iw szy  w ed łu g  p o d ję te g o  ś le d z ­
tw a  o r ze czy w is to śc i  s a m o b ó js tw a  M ig u rsk ie g o ,  w y d a ł  ro zk a z  o d sz u ­
k an ia  tegoż  w  O re n b u rs k ie j  i w są s ied n ich  g u b e rn ia c h  i o za t rzy m a n iu  
n a  razie żo n y  je g o  w  U ra lsku .

„ J e n e ra ł  a d ju ta n t  hr. B e n k en d o r f ,  o t rzy m aw szy  o tem  z a w ia d o ­
m ien ie ,  p ros i ł  m nie  w  w y k o n a n iu  rozkazu  J e g o  C e sa rsk ie j  Mości,  o z a ­
r z ą d z e n ie  p o sz u k iw ań  w  ca lem  P a ń s tw ie ,  w  celu  o d n a lez ien ia  M ig u r ­
sk iego ,  k tó ry ,  je ś l i  zbiegi i s to tn ie ,  s ta ra ć  się  będzie  ujść za g ran ic ę ,  
gdz ie  p rz e d te m  p rze b y w a ł  ja k o  j e d e n  z c z y n n y ch  cz łonków  po lsk ich  
p r z e s tę p n y c h  zw iązków .

„K om uniku jąc  J W .  P a n u  o d ez w ę  hr. A le k s a n d r a  K rzysz to fow icza  
ce lem  z a s to so w a n ia  się do niej w p o w ie rz o n e j  za rząd o w i W a sz e m u  
gu b ern i i  i za łączając  p rz y te m  ry so p is  M igursk iego , p ro sz ę  don ieść  mi 
o sku tku .

(podp .)  Ministr. S p r .  w ew n .  G en .  adj. h r .  Strogonow.
R y so p is  s z e re g o w c a  1 b a ta l io n u  l in io w eg o  o re n b u rsk ie g o  W i n ­

c e n te g o  M igurskiego. L a t  33. W y s o k .  2 arsz. 6 w e rsz k ó w ,  c e ry  białej, 
w ło só w  c iem nych ,  oczu n ieb iesk ich ,  n o s a  ś red n ie g o .  O prócz  ję z y k a  
ro sy jsk ie g o ,  zna  język i:  f rancuzk i i polski .  W y z n a n ia  rzy m sk o  k a to ­
lickiego.
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21 Grudnia 1839 za N. 470 Minister Strogonow przesłał gu­
bernatorom odezwę dodatkową tej treści:

„ W  d o p e łn ie n iu  o d ez w y  m oje j  z 9 G ru d n ia  za N. 388 za w ia d a ­
m iam  J W .  P a n a ,  że w e d łu g  o t r z y m a n y c h  św ieżo  w ia d o m o śc i  zb ieg ły  
z U ra lsk a  W in c e n ty  M igurski,  o p ró cz  cech  p o d a n y c h  w ry sop is ie ,  m oże 
być  p o zn a n y m  jeszcze  z te g o ,  że j e s t  n ie c o  zezow a tym , zw łaszcza  jeśli  
sp o g lą d a  n a  p ra w o  i p o w in ie n  mieć n a  sob ie  ś lady  r a n ,  za d a n y c h  s o ­
bie p rz e d  k ilkom a la ty  sc y zo ry k iem  w sześciu  m ie jscach , w celu sp e ł­
n ien ia  sam obó js tw a .

(podp.)  Minist. Spr. w ew n .  hr. Strogonow.

30 Marca (11 Kwietnia 1840 r. za N. 186/827 hr. Benkendorf 
otrzymał od Namiestnika Królestwa, lir. Paskiewicza, zawiadomie­
nie, iż zarządzono w Królestwie środki w celu zatrzymania zbie­
głego Migurskiego.

„N ieza leżn ie  od  t e g o — brzm ia ła  O d e z w a — rozkaza łem  o d b y ć  u r o ­
dziców  je g o ,  w  .R adom iu  zam ieszka łych ,  śc is łą  rew iz y ę ,  w  celu  w y k r y ­
cia m ożliw ej ich z M igursk im  k o r re s p o n d e n c y i ,  lub in n y c h  posz lak ,  w e ­
d ług  k tó ry c h  m o ż n a b y  bjdo dojść: gdzie  się  u k ryw a ,  lecz o trzym ałem  
od  m ie jsc o w eg o  N acze ln ika  w o je n n e g o  ra p o r t ,  iż an i  k o r re s p o n d e n c y i ,  
an i  też  ś la d ó w  p o b y tu  o w e g o  p r z e s tę p c y  n ie  z n a le z io n o  i, że, w edług  
u c z y n io n y c h  n a  m ie jscu  p o sz u k iw ań ,  okazu je  się, iż z uw ag i  n a  złą po-  
m ie n io n e g o  s z e r e g o w c a  k o n d u i tę ,  k re w n i  je g o  ża d n y ch  z n im  n ie  u t r z y ­
m yw ali s t o s u n k ó w “ .

O wypadku, który w czasie podróż)/ pani Albiny do kraju, 
w początkach • Czerwca 1840 r. nieopodal od Saratow a stał się po­
wodem wykrycia schowanego pod tarantasem Migurskiego, nie­
zgodne w źródłach znajdują się wyjaśnienia.

Agaton Giller w Hist. Powstania (T. III, 367) pisze, iż „Mi- 
gurska wioząc trupy swoich dzieci do Ojczyzny, w t e j ż e  t r u ­
m n i e  ukryła i męża. Już daleko odjechali od miejsca, gdy kozak 
odkrył w t r u m n i e  uciekającego patryotę“.

Ewa Felińska we Wspomnieniach swoich syberyjskich r. 1853 
(T. III, 129) opisuje, że bryka podróżna Migurskich była o dwóch 
dnach, między któremi mieścił się Migurski i dwie trumienki z cia­
łami zmarłych dzieci.

„K ry jó w k a  była  u rzą d zo n a  tym sp o so b e m ,  że p a n i  M igurska  m o ­
gła p o d aw a ć  je ść  m ę ż o w i  i o in n y c h  je g o  pam ię tać  p o trze b ac h .

„M oże być, że bezp ieczeńs tw o  i coraz  w iększe  o d d a len ie  od  m ie j ­
sc a  z k tó re g o  w yjechal i ,  uśp iło  o s tro żn o ść ,  tak  że M igursk i  zaczął o d ­
zyw ać się  g ło śn o  do żon y, czy  też  i s to tn ie ,  p o łożen ie  je g o  s ta ło  się
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n ie z n o ś n e .  A bjm m oże,  że  j e d n o  i d ru g ie  p rzy c zy n iło  s ię  do  zd ra d ze ­
n ia  ta jem nicy .

„ W  is toc ie ,  coś się  p o p su ło  w m echan iźm ie  kry jów ki,  d n o  w ie rz c h ­
n ie  od dn ia  do  d n ia  zaczę ło  się  ug inać  i c iężyć n a  ciało M igursk iego ,  
a bardz ie j p rzyc iskać  one,  co by ło  p rz y c z y n ą ,  że M igu rsk i  o d zy w a ł  się 
do  żony , p ro sząc ,  aby  za radz i ła  tej n ie d o g o d n o śc i ,  a le  ż o n a  n ie  m o g ła  
za radzić  w łasną  siłą, a zd radz ić  ta je m n ic y  n ie  chcia ła .

„ W  os ta tn ic h  dn ia ch  sz czegó ln ie ,  tak  się  zepsu ło ,  że  ża n d a rm  ile 
r a z y  w siadał ,  lub w ysiadał  z p o w ozu ,  p rzyc iska ł  sw em i n o g am i M igur­
sk iego ,  ból m u sp raw ia jąc .  W t e n c z a s  zab rak ło  M igursk iem u w y t r w a n ia  
i s a m  s i ę  z d r a d z i ł ,  n i e  u m i e j ą c  c i e r p i e ć “ . . .

T o łs to j  w  opo w iad a n iu  „ Z a  czto?“ (w yd. P o ś re d n ik a  N. 649  
s tr .  29) tw ie rdz i ,  że kozak ,  to w arz y szą cy  p o d ró ż n y m  w  d rodze ,  z a u w a­
żył iż p ie sek  A z o re k  n aszc zek u je  t a r a n t a s  i o g o n em  kręci,  a z pod  s ie ­
d ze n ia  w y d o b y w a  s ię  ja k iś  g ło s .  Zaczą ł te d y  śledzić uw ażniej i, d o je ­
ch a w sz y  do  P o k ro w sk ie j  s łobody ,  zaw iadom ił  po ł icyę ,  iż P o lk i  zam ias t  
zwłok, w iozą ja k ie g o ś  ż y w e g o  c z ł o w i e k a . . . “

Migurski w pamiętnikach str, 168) opowiada, że „na ezwarty 
dzień podróży, o pięć wiorst od miasta Piotrowska, w gubernii 
Saratowskiej, mocne uderzenie koła o kamień na drodze będący, 
sprawiło, że deska na koźle zapadła i przygniótłszy mię całym 
ciężarem dwóch ludzi, krzyk z moich piersi dobyła i mnie odkryła“.

„ . . . M a  się rozum ieć ,  ko n ie  ■ n a ty c h m ia s t  za trzy m a n o ,  ja ,  s c h w y ­
c iw szy  się  ob iem a rę k o m a  za  s k a le c z o n ą  g łow ę, z żalem i śc iśn io n em  
se rc em  spo jrza łem  na A lb inę .  O n a  z zam kn ię tem i oczym a, z p o c h y lo n ą  
n a  p ie rs i  g łow ą, b lada  ja k  trup ,  n a  sw o jem  m ie jscu  s iedziała .  Nie w ie ­
dz ia łem  co począć .  K o za k  k rz y c z y  dzikim, p rze ra ź l iw y m  ja k  o p ę t a n y  
g ło sem , j a  sk a le c z o n y  i ca ły  w e  k r w i . . .  A lb ina  n ie ru c h o m a ,  Magdu- 
sia, b ijąc się w  piersi ,  w łosy  ta rg a ,  i w yrzeka jąc ,  r ę c e  łamie! F u rm a n ,
0 n iczem  n ie  w iedzący ,  w y t rz e s z c z a  oczy. K ilku fu rm anów , z t o w a ­
ram i ja d ą c y c h ,  gap iąc  się o k rąż a  n a s  dokoła! S łow em , sąd  o s ta te c z n y ,  
choć  go  sob ie  o k ro p n y m  w y o b ra ża m y ,  n ie  m oże  iść w  p o ró w n a n ie  z tą  
chw ilą ,  w jak ie j  my byliśm y. T a m  p rz y n a jm n ie j  p o rzą d k u  i k o le i  o cz e­
k iw ać  na leży ,  tu  zaś k rzyk , n ie ład ,  s łow em , p ra w d z iw y  chaos  p a n o w a ły .

„ W  p a r ę  m in u t  n a re sz c ie  od k ry ła  oczy A lb ina  i n ie  w y rz ek łszy  
an i j e d n e g o  s łow a  i n ie  u ro n iw sz y  ani łzy je d n e j ,  k o n w u lsy jn ie  ty lko  
za r ę k ą  mię śc isnę ła  i, p osadz iw szy  obok  s ieb ie  zażądała  im b ry k a  z w o d ą
1 r a n ę  m o ją  p rze m y w ać  poczęła .  W k r ó tc e  w szy s tk o  w re szc ie  w róc iło  
do  spoko jnośc i .  U riadn ik  ty lko ,  że  n ieszczęś liw y  i zgub iony ,  w y rz e k a ć  
i k rzy c zeć  n ie  p rze s taw a ł  i k ied y  k rz y k i  n ie  u s taw ały ,  j a  zn iec ierp li-  
w ion j ' ,  pok az aw sz y  mu m ia s to  n a  wzgórzu , k rzykną łem :

—  W ieź  m n ie  tam i n ie  w rzeszcz ,  a lbow iem  ty  n ie ty lk o  za  to 
o d p o w iad a ć  n ie  będziesz, ale cię je sz c z e  nagrodzą!  _

„Na w sp o m n ie n ie  n a g r o d y ,  oczy się k o zakow i roz jaśn iły ,  u s p o ­
koił się i zamilkł.

„P rze w iez io n o  n a s  do P io t r o w s k a  i k o n ie  p rz e d  m ieszkan iem  b u r ­
m is trza  za trzy m a n o .  P rz e z  te  p ięć  w iorst,  k tó r e ś m y  do  m ias ta  d o je ż ­
dżali, j a  z A lb iną  n ie  p rzem ów il iśm y  do siebie ani j e d n e g o  s łow a, o n a
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ty lk o  -z t ro sk l iw ośc ią  g ło w ę  m o ją  m a ca ła  i obm yw ała ,  j a  zaś, z t ru d n ą  
do  op isan ia  bo leśc ią  n a  n ią  pa t rza łem .

Podczas gdy się ważyły nowe losy nieszczęśliwego więźnia 
i stokroć odeń nieszczęśliwszej Albiny, gdy niesłychany ów w dzie­
jach jeńców syberyjskich, otoczony romantyką niedoli wypadek 
ujawńił najpiękniejsze w sercach pozornie surowych satrapów ta­
mecznych zalety współczucia i humanitaryzmu; gdy nieubłagana 
litera prawa wróżyła straszną dla zbiega z szeregów wojska, a ska­
zanego na bezterminową służbę żołnierza karą, która, szczęśliwie, 
dzięki właśnie obudzonemu w całej prawie Rosyi, a nawet w naj­
wyższych sferach urzędowych petersburskich współczuciu, go omi­
nęła—należji mi zwrócić się znowu do źródła urzędowego i według 
niego zdać sprawę z okoliczności, towarzyszących wykryciu kry­
jówki Migurskiego i z następstw, jakie owo wykrycie za sobą po­
ciągnęło.

29 Czerwca 1840 hr. Czernyszew z Carskiego Sioła przesłał 
Namiestnikowi Królestwa, hr. Paskiewiczowi, Odezwę za N. 401 
treści następującej:

„M ości K siąże  J a n i e  T eo d o ro w icz u !  W  roku  1836 G u b e r n a to r  
W o j e n n y  w arsza w sk i  dos taw ił  do  G e n e ra ł  A d ju ta n ta  P e ro w s k ie g o  w  celu 
n a z n a c z e n ia  do  j e d n e g o  z ba ta l io n ó w  lin io w y ch  o d d z ie ln e g o  k o rp u su  
O re n b u rs k ie g o ,  n a  zasadzie- kon f irm acy i  W a s z e j  Św ia tłośc i ,  ja k o  s z e r e ­
gow ca ,  m ie sz k ań ca  K ró le s tw a  P o lsk ie g o ,  W in c e n te g o  M igursk iego , k tó r y ,  
w  d r o d z e  z S a n d o m ie r z a  do G alicy i a r e s z to w a n y  zos ta ł  p o d  nazw isk iem  
A n to n ie g o  W iśn ie w sk ieg o .  '

„ N a s tę p n ie ,  gdj? M igursk i p rz y d z ie lo n y m  był do  s łużby  w ba ta l-  
jo n ie  I lin iowym , k o n sy s tu ją c y m  w U ra lsku ,  po  n ie jak im  czasie p r z y ­
by ła  do  n ie g o  z G alicyi z a r ę c z o n a  z n im  w czas ie  je g o  tam  p rz e b y w a ­
n ia  n a rz ecz o n a ,  p o d d a n a  a u s t ry a c k a  A lb in a  W iśn ie w sk a ,  z k tó rą  też  się  

, ożenił.  W  L is to p ad z ie  roku  ze sz łeg o  1839, k o m e n d a n t  odd z ie ln e g o  k o r ­
p u su  o r e n b u r s k ie g o  don ió s ł  mi, że M igurski zbiegł z U ra lska ,  p o z o s ta ­
w iw szy  lis t  do  n a k a ź n e g o  a t a m a n a  ko za ck ieg o  w o jsk a  u ra lsk iego ,  w  k tó ­
rym w y jaśn ia ,  że p o s ta n o w ił  się u top ić  i p ros ił  o o p ie k ę  n a d  p o zo s ta łą  
ż o n ą  i o w y p ra w ie n ie  -jej do  k ra ju  ro d z in n e g o .

„ T r e ś ć  o w eg o  lis tu  obudziła  p e w n ą  w ątp l iw o ść  co do  r z e c z y w i­
s to śc i  faktu s a m o b ó js tw a ,  a ś le d z tw o  n ie  w y k ry ło  n ic ze g o ,  co  by  m ogło  
fak t  ów  po.twierdzić i dla ' te g o  G e n e r a ł  a d ju ta n t  P e r o w s k i ,  w  p rz y p u ­
szczeniu ,  że M igurski zb ieg ł  w  celu  p r z e d o s ta n ia  się  ja k ą b ą d ź  d ro g ą  za 
g ra n ic ę  i po łą cz en ia  się tam z ż o n ą — ro z k a z a ł  za trzym ać  M igurską  i u s ta ­
n o w ić  n a d  n ią  bac zn y  n ad z ó r ,  a  n a d to  w y d a ł  p o le c e n ie  p o szuk iw an ia  
zb ieg a  z a ró w n o  w  g u b e rn i i  O re n b u rs k ie j ,  j a k o te ż  i w są s ied n ich  g u ­
bern iach .

„T}!mczasem w  ub ieg tym  m iesiącu  Maju 1840 r. n a  sku tek  p r z e d ­
s ta w ien ia  G u b e r n a t o r a  w o je n n e g o  O re n b u rs k ie g o ,  Najjaśniejsz}! C esarz  
na j łaskaw ie j  rozk a zać  raczy ł,  po  w y d a n iu  M igurskie j p r o g o n ó w ,  w ysłać
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j ą  do gubern i i  P odo lsk ie j  i u s tanow ić  n a d  n ią  w d ro d ze  i n a  miejscu  
n a d z ó r  po licy jny .

W s k u te k  te g o  M igurska  w y p r a w io n ą  zos ta ła  14 C z e rw c a  z U ra l ­
ska, pod  n a d z o re m  u r iad n ik a  w o jsk a  kozack iego  u ralsk iego , Je ro m in a .  
C z w a r te g o  dnia, p rz e je c h a w s z y  około  600  wiorst,  u r iadn ik ,  s ie d zą cy  
n a  koźle  ta ra n ta s a ,  usłyszał g ło s  męzki, z rew idow a ł ta r a n ta s  i zna laz ł  
w  nim p o d  fa r tuchem  i-pod  u b ra n ie m  M igurskie j m ężczyznę,  k tó r y  d ługo 
s ię  op ie ra ł ,  lecz  po te m  w yznaw szy ,  że j e s t  M igurskim, o f ia ro w a ł  J e ro -  
m inow i 6 rubli  za sw e  w y zw o le n ie ,  lecz  tenże ,  od rzu c iw szy  i p ien iądze  
i ob ie tn ice ,  dostaw ił  M igursk iego  z ż o n ą  do  P e t ro w s k a .

„Jeg o  C e sa r sk a  Mość, w y s łu c h aw szy  o tem  rap o r tu ,  rac zy ł  N a jw y ­
żej rozkazać  w ypłac ić  J e ro n im o w i  n a g r o d ę  w kw o c ie  R u b l i  p ię ćse t  asy- 
g n a c y jn y c h  i z r o z p o rz ą d z e n ia  G e n e ra l  a d ju ta n ta  P e ro w s k ie g o  ro z w i­
n ąć  s u ro w e  ś le d z tw o  w  celu w ykryc ia :  jak im  sp o so b e m  m ógł M igurski 
u k ry w a ć  się  p rzez  czas tak  długi w  m ieszkan iu  ż o n y  sw o je j  w  U ra lsk u  
i n ie  być w y k ry ty m  przez  p o l ic y ę  m iejscową.

„Z  uwagi,  że w  M in is te ryum  w o jn y  z n a n e  s ą  ty lko  okoliczności ,  
z a k o m u n ik o w a n e  G e n e ra l  a d ju ta n to w i  P e ro w s k ie m u  p rzez  zm ar łeg o  G e ­
n e ra l  a d ju ta n ta  P a n k r a t i e w a ,  a w spisku fo rm a lnym  za rok  1836 w ido ­
czna,  że m ie sz k an ie c  K ró le s tw a  P o lsk ie g o ,  W in c e n ty  Migurski,  zap isa­
n y m  j e s t  ja k o  s z e re g o w ie c  w ed ług  kon firm acy i W a sz e j  Ś w ia tło śc i  za  
udział w  p r z e s tę p n y c h  zw iązkach i zam ach  n a  życ ie  w ła s n e  w  ce lu  u k ry ­
cia, lecz n ie m a  w iadom ości ja k ie g o  j e s t  on  s tan u ,  co zn a ć  n a leż y  dla 
o k re ś le n ia  k a ry ,  d la  te g o  m am  zaszczy t p ro s ić  n a jp o k o rn ie j  W a s z ą  
Ś w ia tłość  zasżcz3'’cić m n ie  zaw iadom ien iem , czy  M igursk i j e s t  sz lachc i­
cem  i czy tej g o d n o ś c i  pozbaw ion jun  n ie  został .

R acz  W a s z a  Ś w ia tło ść  p rzy jąć  e tc .  .

Po odprawieniu w kościele katolickim w Saratowie, dokąd 
Migurskich z Petrow ska przewieziono, obrzędu pogrzebowego nad 
trumienkami dzieci, zatrzymano nieszczęśliwą parę podróżnjich 
w tym że mieście, do czasu nadejścia rozkazu z Petersburga.

Obrzęd pogrzebowy sprowadził tłumy ludności miejscowej 
do kościoła i na cmentarz, gdzie złożono zwłoki dzieci i gdzie do­
tychczas się znajdują. W roku 1853 pokazywano Ewie Felińskiej 
tę rzewną pamiątkę i przy tej sposobności hi stoiy ę Migurskiego 
jej opowiedziano.

Z rozrzewnieniem tę' scenę opisuje Migurski i wspomina z czcią 
oznaki współczucia, jakiego ze strony ludności doznał. Z trudem 
jedynie udało się kozakowi Jerominowi uniknąć ciosów kamieni, 
jakiemi weń miotano. Toż samo współczucie znalazł i w sercach 
dygnitarzy miejscowych, międzji innymi i we W łasowie, który był 
następnie oberpolicmajstrem warszawskim, i u wielu innych.

Lecz surowe prawo musiało znaleźć zastosowanie. Przepro­
wadzonego do Orenburga. i rozłączonego na czas dłuższy z Albiną, 
osadzono w więzieniu i stawiono przed sądem wojennym.
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W  pierwsz3?ch dniach Lutego 1841 r. zapadł wjirok, skazu­
jący Migurskiego na utratę szlachectwa i na karę więzienia na od- 
wachu na przeciąg sześciu miesięcy. Jako szlachcica, oszczędzono 
go od kary przepędzenia przez rózgi.

Albina pozostawała tymczasem w Uralsku, a gdy w Kwietniu 
1841 r. z powodu małżeństwa następcy tronu wydany został ma­
nifest z ulgami dla przestępców politycznych, wyrok sądu Oren- 
burskiego zmieniony został w ten sposób, że pozostawiono Mi­
gurskiemu szlachectwo i zesłano go do 13 batalionu sybirskiego 
korpusu, w kopalniach nerczyńskich konstytującego.

Po niejakim czasie pozwolono Albinie przybyć do męża i za­
mieszkać z nim w Nerczyńsku, gdzie przyszedł na świat synek, 
Konrad i gdzie 15 Czerwca 1843 r. biedna dobrowolna męczen­
nica, po latach zawodów i cierpień, ułożyła się do snu wiecznego. 
W rok po jej zgonie, poszedł za nią i Konradek. Migurskiemu 
pozwolono zamieszkać w Irkucku, z którego po siedemnastu la­
tach niewoli, w Lipcu 1859 r. powrócił do kraju i 13 W rześnia t. r. 
stanął w Warszawie.

O losach Migurskiego z czasów pobytu w Irkucku są nieja­
kie szczegóły w Pamiętnikach, ogłoszonych w r. 1863 w Dzienniku 
literackim lwowskim i w oddzielnej ich odbitce.

W  Bibliografii E s t r e j c h e r a  przy ich tytule zanotowano, 
że autor, w roku 1863 zakończył życie w Wilnie.

A L E X A N D E R  K R A U S H A R .
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